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Nowe tragiczne wypadki w pow. łańcuckim .
1 policjant i 6 chłopów zabitych

1

Urzędowa Agencja' Telegra­
ficzna (PAT) donosi:

O godzinie 17-el w Grodzisku 
Dolnem pow. łańcucki w czasie 
uroczystego nabożeństwa z oka 
zji oktawy Bożego Ciała niezna 
tli prowokatorzy dali w tłumie 
przed kościołem szereg strza­
łów w celu wywołania paniki i 
zamętu.

Kilkaaaśc e ofiar
wybuchu w składzie grochu

, PARYŻ 24.6. Z Madrytu dono­
szą, że w składach prochu w Me- 
lilli w ydarzyła się wielka eksplo­
zja.

Dwu żołnierzy zginęło, a kilku­
nastu odniosło ramy. S traty znacz­
ne.

---------------

Rewizje
u przedstawiciel < Sowietów

w Berlinie
' MOSKWA. 24.6. Źródła sowie­
ckie donoszą z Berlina, że w ciągu 
ostatnich trzech dni dokonano tam 
ponownie szereg rewizyj u wielu 
współpracowników tamtejszego 
przedstawicielstwa • handlów go 
ZSRR i w sowieckiej firmie nafro- 
wej „Derop".
. Rewizji dokonała policja we­
spół z oddziałami bojowemi naro­
dow ych socjalistów.

M ka-W fm iii?
w Davis Cup

PARYŻ 24.6. — Tel. wł. — W 
dniu dzisiejszym o godz. 17.30 od­
było się losowanie rozgrywek o 
puhar Davisa. Polskę prześladował 
pech: pierwszym jej przeciwni­
kiem będzie Italja. Mecz odbędzie 
sie w W arszawie w pierwszej po­
łowie sierpnia.

 ): *  H—

i  sflese u  asa
nad Lemanem

. EVIAN LES BAINS, 24.6. Przybyli 
łu samochodem nowozaśltihieui ks. 
Asturji i p. Edelmtaa San Pedro, ja­
ko hr. Cavadogua.

Młoda para zajęta luksusowy apar­
tament w jednym z hoteli, zamierza­
jąc ta soeddć miesiące-miodowe, -

Przybyli natychmiast ua miej- j toesserai i zaatakowani czynnie 
see, w  którem uadły strzały f -przez grupę uzbrojonych napasł 
dwaj policjanci z miejscowego j nikow.
posterunku zostali podstępnie o- « Jeden z policjantów, pbsterun

Burmistrz szwedzki
nie chce znać hitlerow ców

SZTOKHOLM. 24.6. W izyta floty 
niemieckiej w porcie szwedzkim, Udde- 
valla data powód do sensacyjnego in­
cydentu.

Burmistrz miasta odmówił przyjęcia 
wizyty oficerów marynarki niemiec­

kiej i, oczywiście, sam ich nie wizyto­
wał.

Uczynił to jego zastępca, wobec cze­
go burmistrz ogłosił list otwarty, wy­
jaśnia jący, że postępek zastępcy był 
nieprawny, — poczerń złożył godność 
iu rm is t rz i

S ter  sa m o lo tu  M atterna
znaleziony przez rybaków

MOSKWA, 24.6. — Teł. wl. — Jak 
w swoim czasie donosiliśmy, Sowiety 
w strzym ały poszukiwainia zaginionego 
lotnika amerykańskiego Matterna, wla 
dze bowiem doszły do przekonania, że 
uległ on katastrofie nie na terytorium 
sowieckiem

Na prośbę władz amerykańskich Sa 
wie ty rozpoczęty ponownie poszukiwa 
nia, prowadząc je bardzo intensywnie.

W szystkie radiostacje, liczne okręty 
l samoloty sowieckie uczestniczą w tej 
akcji. Samoloty docierają daleko ha 
północ prowincji -Kamczatki, okręty 
patrolują burzliwe morze Ochockie.

Szczególnie baczna uwaga zwraca­
na jest na okolice wysp Mate Szanta- 
ry tam bowiem według opowiadań po­
ławiaczy fok "i rybaków miano w kry  
tycznym czasie widzieć jakiś samolot.
.. Do Nikołajewska przywieźli nawet 

rybacy gilaccy z okolic wysp Szant a? 
;skich część, zdaje się steru, który ma 
pochodzić z „Century of Progress11.
- Prawdziw ość tego przypuszczenia 
Jest jednak mocno niepewna, choćby z 
tego względu, że trasa lotu Mat, er na 
biegła daleko na północ od wysp Szar, 
jarskich. Być może, że chodzi tu o 
szczątki jakiegoś samolotu sowieckie 
go.

„Chciał tylko, nastraszyć
- Sąd doraźny nad mordercą sędziego

»i

POZNAŃ 24.6. Pierwszy (wczo­
rajszy) dzień rozprawy doraźnej 

przeciw rolniko\Yi -Rattiiędże. mor- 
dercy sędziego Arendta, zbiegł aa 
wyjaśnieniach oskarżonego oraz ba 
daniu świadków.

Ramięga, tłumacząc swój czyn, 
do winy przyznaje się i twierdzi, 
że sędziego Arendta, do którego 
czuł żal za to. że mu przepadła na 
przetargu prowadzonym przez śp. 
Arendta, kaucja 1.000 zł. z tytułu 
dzierżawionego przez Ramięgę go­
spodarstwa w Żetiichowie pod Kro­
toszynem, chciał tylko zranić w 
nogi i przestraszyć.

Opisuje on następnie przebieg ża- 
machu na sędziego-Arendta. Rano 
13 b .cm . przyjećhał-Mo^ r o t a s z y a a

parku, przylegającym do sądu. Gdy 
zobaczył Arendta, strzelił do niego 
nisko dwa razy, dalsze zaś dwa 
strzały  padły dopiero podczas sza­
motania się wzajemnego, ponieważ 
Arendt: rzucił się na n iego ,. chcąc 
mu w yrw ać broń.

W iększość świadków złoży­
ła zeznania naogół przychylne
dla Ramięgi. Niemal wszyscy 
stwierdzili, że strzał, którym ugo­
dzony był w piersi sędzia Arendt, a 
który okazał się śmiertelnym, padł 
dopiero w czasie szamotania się śp. 
Arendta z Ramięgą.

Takie samo orzeczenie wydał 
przesłuchany rzeczoznawca, dr.
Krzyżański.

Dziś przemówi prokurator i obroń

kowy Lgnący Sroka, został zabi 
ty na miejscu, drugi posterunko­
w y — Feliks Ścisło wski. został 
ciężko poraniony.

Komendant mieiscowego po­
sterunku zaalarmowany przez 
ludność wiadomością, że poli­
cjanci zostali napadnięci przez Ja 
kaś bandę, pośpieszył z dwoma 
policjantami na pomoc napadnie 
tym i przy odpieraniu napastni­
ków zmuszony był użyć broni.

6-ciu z pomiędzy uczestni­
ków bandy, która dokonała na­
padu na policjantów, zostało za­
bitych.

Za uciekającymi uczestnikami 
napadu I starcia przeprowadzo­
no pościg, przy czynnej pomocy 
zgromadzone! na placu ludności

Energiczne śledztwo w toku,. 
 ) : * : ( - —

Dziennikarze
p r if it t i przez króla Haakorca
OSLO, 24.6. Król Haakon przyjął m  

audiencji bawiącą tu wycieczkę dzien­
nikarzy francuskich i amerykańskich.

Następnie dziennikarze byli podejmę 
wani bankietem przez premiera No* 
vinikela ! prezesa Izby Hatnbra,

j ---- ------- ---- ): *  :(------------------

i L tioanarw sklegku
I ŁÓDŹ, 24.6. — Tel. wł. — Po dłuż-
i szej obserwacji policja zlikwidowała 

tajny dom schadzek prźy ul. Żeromskie 
go 102. Dom ten, prowadzony byt 
przez W ładysławę Szyler, która dla za 
maskowania istotnego charakteru swe­
go „przedsiębiorstwa", otworzyła skle 
pik od frontu, przez który wpuszcza­
ła do wnętrza swych klientów bez zwra 
cania uwagi dozorcy domu. I. lokato­
rów.

Dziewczęta były podstępnie zwabia­
ne do lokalu, a następnie drogą szanta 
żu zmuszane do uprawiania niecnego 
procederu. Szylerową aresztowano i o  
sadzono w więzieniu. (Ro)„

JU# U, III, iJl&y ĵ VU-ai UW * IMiWiWOŁijf UM. ......
i przez -kilka i * cy.  ̂Wy tok âo a (ki tów iccz o re rtk

Wata* pracy
ŁÓDŹ, 24.6. — T e l w t  — W  fa­

bryce K. Eicherta podczas naprawia­
nia kotła nastąpił groźny wybuch ko­
tła, Odłamkiem stali został zabity na’ 
.miejsca robetók J.; Pietrzak. (Ro.l. .
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Zastanówmy się trochę*..

„Zbawcom** i „mędrcom '- pod rozwagę!
Stosunkowo niedawno, bo 

jeszcze rok temu, jako prawie 
jedyny środek na złagodzenie 
skutków bezrobocia, stosowane 
były  zapomogi. Tak działo się 
w e wszystkich krajach, dotknię 
tych bezrobociem. Zaczęto so­
bie jednak zdawać sprawę, że są 
to bardzo kosztowne i nie pro­
wadzące do celu zabiegi społeez 
ue.

Zeszłego roku. na sesii Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, 
wyłoniła się już zdecydowanie 
sprawa konieczności poparcia 
stwarzania nowych warsztatów  
masoWógo zatrudnienia, a dele­
gat Polski, b. minister Jurkie­
wicz. wysunął również kwestję 
koneezuości zalećia sic proble­
mem. budowy domów robotni­
czych i zorganizowania kredytu 
dla umożliwienia emigracji osad 
n'czei.

Tak postawiona sprawę po­
stanowiła poprzeć Liga Naro­
dów i, zdaje się, że z tego źró­
dła należy się spodziewać uru­
chomienia kredytów na sfinanso 
wanic robót publicznych w po­
szczególnych krajach, dotknię­
tych bezrobociem, a nie przein- 
westowanych. Nie przeinwesto 
wanych, to znaczy tych, w  któ­
rych jest jeszcze dużo do zrobię 
11'a w zakresie dróg, mostów, e- 
lektryczności i t. p. Do rzędu 
tych krajów zaliczona iest 1 Pol 
ska.

W roku bieżącym sprawa ta 
weszła ponownie pod obrady 
Międzynarodowego Biura Pra­
cy, właśnie obecne odbywa się 
sesja w  Genewie w  dużej mie­
rze poświecona obmyśleniu środ 
ków i sposobów usunięcia bez­
robocia na drodze stwarzana  
warsztatów pracy, a nie łagodzę 
nia skutków bezrobocia przez 
udzielanie zapomóg.

Jeżeli międzynarodowa konie 
rencja gospodarcza, obradująca 
obecnie w Londynie, nie roz­
padnie sie — to w  myśl progra­
mu, opracowanego przez Ligę 
Narodów, zajmie się ona orga­
nizacja kredytów na roboty pu­
bliczne. Liga Narodów wyszła 
bowiem ze słusznego założenia, 
że walka z kryzysem, którą ma 
zorganizować konferencja lon­
dyńska, musi być przeprowadzi) 
na i na odcinku bezrobocia.

Gdyby jednak konferencja 
londyńska z jakichkolwiek po­
wodów sprawa ta nie zajęła się, 
wówczas, w  myśl postanowfeń 
genewskich, międzynarodowa 
organizacja pracy weźmie tą 
sprawę w sw e ręce i bedzie da- 
żyła do stworzenia instytucji, 
któraby kierowała cała tą spra­
wa.

Tyle w kwestii zagadnienia 
bezrobocia tak. jak przedstawia 
sie ono na forum miedz ynarodo- 
weni zamierzeń i starań.

 ̂N'ezależnie jednak od tego i 
nie czekaiac na realizacje zabie­
gów, szereg państw przystąpiło 
iuż do walki z bezrobociem właś

nie na Łei samej drodze, jaką 
słusznie obrało sobie M:ędzyna- 
rodowe Biuro Pracy. Ostatnio 
właśnie —pomijając Polskę —o 
czem już pisaliśmy, Stany Zje­
dnoczone tworzą paromiłjardo- 
w y fundusz pracy, a Niemcy po 
stanowiły wyznaczyć na ten cel 
miliard marek. Tam. w tych 
krajach, bezroboc'e jest znacz­
nie wieksze. niż w Polsce i więk 
sze sa również możności finanso 
w e,p rzeto  i przeznaczone fun­
dusze sa wieksze.

Ale na jedna b. ważna stronę 
tak ujętego zagadnienia bezrobo 
cią zwracają tu i ówdzie uwagę. 
Chodzi mianowicie o to, aby n*e 
dokonywać zbyt radykalnie, 
i gwałtownie przejścia od syste­
mu zapomóg do systemu w y-

W  godzinach przedpołudnio­
w ych dnia w czorajszego na t„ zw . 
B orkach pod Szopienicam i rzą­
dził niem iecki Jugendbund ta.ine ze­
branie członków , na które nic u-

fąeznie dostarczana zarobków  
w  nowopowstających warszta­
tach pracy. W iększość bezro­
botnych jest do tego stopnia w y  
cieńczona i w yzbyta ze wszel­
kiego dobytku, że natychmiasto­
we przejście do utrzymania się 
ze skromnych zresztą zarobków 
przy robotach publicznych—nie 
uzdrowi schorzałych stosunków, 
panujących wśród rzesz bezro­
botnych. Dlatego zatem, uru­
chamiając nowe warsztaty pra­
cy, należy oględnie i planowo li­
kwidować pomoc, jaką otrzymu 
ją bezrobotni.

Nie można pominąć i drugiej 
ważnej kwestii, związanej z wal 
ką z bezrobociem. Istnieje mia 
nowicie tendencją do wyolbrzy­
miania natychmiastowości skut-

zys,kał pozwolenia w ładz admini­
stracyjnych. Policja zebranie roz­
w iązała, sporządzając doniesienie 
na organizatorów .

ków, jakie sprowadzi organizo­
wanie nowych warsztatów pra­
cy. Są działacze społeczni, ba* 
nawet instytucje społeczne, któ­
re łudzą sie  i łudzą innych, że  
te roboty publiczne prawie na­
tychmiast ulecza nas z bezrobo­
cia. Otóż trzeba być z tem bar 
dzo ostrożnym. Nie należy zą 
wiele obiecywać, aby nie siać 
po tem rozgoryczenia i zwątpie­
nia w  skuteczność tych nowych 
w ysiłków. Przeciwnie należy, 
spokojnie i rozważnie tłuma­
czyć, że weszliśmy na jedynie 
racjonalna drogę walki z kryzy­
sem, ale że droga ta ma wiele, 
wiele kilometrów, które trzeba 
przebyć, nim dojdziemy do przy, 
stani, na której widnieje napis: 
Przystań pracy, najwyższego 

prawa wszystkich ludzi. , ^

w  L e n e w ie
pszczyński, dr. aJrosz odm ów ił ze­
zwolenia na odbycie zjazdu. ... * 

Rów nież na zarządzenie s ta ro s ty  
pszczyńskiego rozw iązany zosta ł 
obóz pracy niemieckiego K ultur- 
bundu, złożony z 62 bezrobotnych’ 
Niemców, m ieszkańców  Śląska, w  
wieku od 18 o 25 lat. Obóz ten  znaj­
dow ał sie nad staw em  w P ap ro - 
czanach. Istnienie tego obozu do­
prow adziło do licznych konfliktów! 
z m ieszkańcam i okolicy, P olaka­
mi. i

R ozdzierająca z tego powodu’ 
sza ty  na .łam ach h itle ro w sk ie j; 
„K attoow itzer Ztg.“, Voliksbund 
zapow iada wniesienie now ej „Ein- 
gabe“ do Liei Narodów. '
uu uiou}3 njpjqs u o e jS  njpjqs- “g

-------r-  -  - - * •  •  •  ■ -  -  - ------------------n ,3^

Urżnę dla hodowców ^
drobnego inwentarza

W  celu zapoznania w szystkich z ra­
cjonalną i korzystną hodowlą kar, kró 
lików, gołębi, kóz i t. p. odbędzie się 
w niedzielę 25 czerw ca r. b. o godz. 4 
po pot. w sali restauracji hutniczej p .;  
Burego w Weino-wcu odczyt z w yświe­
tlenie m około 300 obrazków  z dziedzi­
ny hodowli drobnego inw entarza. i 

P relekcje w ygłoszą referenci Ś ląs­
kiej Izby Rolniczej i-G łów nego Związ­
ku Hodowców Drobnego Inw entarza, i 

Z uwagi na to, że odczyt zapow iada 
się niezm iernie ciekawie, powinni 
w szyscy miotśnicy li-odowh w.ząó w 
nim gremjal.ny udział, tak posiadacze 
ogródków  i bezrobotni tem bardziej, że 
wstęp jest bezpłatny. , ^  •

Pogoda
Pomorze, Wielkopolska. Śląsk, Pod­

hale i T a try : Pogoda chmurna z roz­
pogodzeniami, miejscami przelotne 
deszcze. Poryw iste wiatry zachodnie 
i południowo-zachodnie. Temperatura 
raiiMim około 12 st., dniem do około 
17 stopni i

Polska środkowa, w yżyna Małopol­
ska: Stopniowy wzrost zachmurzenia^ 
aż do deszczów, miejscami burz i u- 
lew. Najpierw ciepło I słabe wiatry; 
południowe, po przejściu deszczów  o* 
chłodzenie i  porywiste wiatry połud­
niowo-zachodnie i zachodnie.

Pozostałe dzielnice Polski: Pogoda
słoneczna i bardzo ciepła przy słabych  
wiatrach z kierunków południowych-

Witos w opałach
Chłopi pomorscy przeędz logii z Chełmnap

TORUŃ, 24.6. (Teł. w ł.) Dziś 
rano p rzyby ł do Chełm na W incen­
ty  W itos. O godz. 12-tej w  po­
łudnie odbyło się pod przew odni­
c tw em  senato ra  Kuierskiego ze­
branie 50 delegatów  S tronnictw a 
Ludowego na Pom orzu. Podczas 
obrad w darła  s 'ę  na sa 'ę  bardzo 
liczna grupa włościan,- należących 
do Stronn c tw a Ludow ego i poezę 
ła czynić W itosow i ostre  w ym ów ­
ki, że by ł sp raw cą k rw aw ych  w y  
padków  w Małopolsce. Zebrani 
obrzuć li W itosa i Kuiersk' ego w y

Dwie ływe
Tragiczne sKutKi nieostrożności

ŁÓDŹ, 24.6. — Teł. wł. — W strzą ­
sający w ypadek miał miejsce wczo­
raj w  mieszkaniu adw . Kothńsk-ego 
przy ul. P rzejazd.

Dwie służące adw okata, 24-tetnia 
Janina Rum szew icz i 25-letnia Jadw i- 

, ga B ereda zajęte były w kuchni p ra­
niem b ie lzny , przyczem  do prania 
chemicznego użyły benzyny.

. W pew nej chwili od zapalonej kuch 
ni.,, zajęły się .gazy  benzynow e. Po sił 
nei detonacji w ybuchł pożar, którego, 
płomienie ob jęły  suknie Rumsze.wi- 
czów ny j Beredy.-

zw iskam i, po-czem Kulerski posłał 
-po policję.

P rzy b y ła  do sali policja, uwolni 
ła  obu przyw ódców  S tronnictw a 
Ludow ego z opresji, gdyż rozgo­
ryczeni w łościanie chcieli czynnie 
ro zp raw o  się z nimi. W tos o- 
św adczy ł m iejscowem u prezeso­
wi S tronnictw a Ludowego, Kilja.no 
w i: „W idocznie nie mam  tu na P o ­
m orzu więcej s 'ę  co pokazyw ać1* 
— i w ym knął s ’ę chyłkiem  z 
Chełmna.

poehednie
D ziew czyny w mgnieniu oka stanę­

ły  w ogniu. Rozpaczliw ych krzyków  
nieszczęśliw ych dziew cząt nikt nieste 
ty  nie słyszał. Rum szew icz w  pewnej 
chwili w yskoczy ła  z okna II p. na 
bruk, ulegając ogólnym  ciężkim obra 
żeniom.

W1 chwili gdy przybyła straż  ognio 
w a m ieszkanie już płonęło. Z najdow a 
Ja. się w niem druga służąca B ereda.

Obie dz-ew częta w agonji przew ie- 
I zionó do Szpitala, gdzie Rum szew i- 
i czówtia zm arła  w straszliw ych  mę- 
1 Czarniach', (Ro.).

i ’ z .<» . '-Ć  i . b

Zakazany zjasd niemiecki
Hakata zapowiada zażalenie

Na dzisiejszą niedzielę oraz po- I Na zjazd ten zapow iedziało p rzy - 
niedziałek zapow iedział niemiecki j jazd około 5 tys. osób.
Jugendbund na Śląsku m asow y Z uw agi na m ożliwość zakłóce- 
zjazd członków  tego zw iązku i po- | nia spokoju i ze w zględu na bez- 
k rew nych organizacyj do M urcek. pieczeństw o publiczne, s ta ro s ta

Tatr ę zebranie rozwiązane
p rzez  policję w  B orkach



Nr. 173 N O W Y  C Z A S  Niedziela, 25 czerw ca 1933 r.

Dlaczego w Żyrardowie rzadza cudzoziemcy
Zeby Polacy nie wiedzieli ile pieniędzy wywozi sie z Polski

Każde przedsiębiorstw o han­
dlowe, każdy zakład fabryczny, 
posiada swoje tajemnice, doty­
czące badźto sposobów produk­
cji, bądź też kalkulacji' cen siprze 
dażnych.

Nigdzie jednak niema i nie by
ło

tylu tajemnic,
co w  zakładach Żyrardow skich, 
od czasu opanowania przez 
Boussac‘ów tei pierw szorzędnej 
placówki przem ysłu polskiego.

Z  chwilą przejęcia zakładów  
przez Francuzów , ustalili oni 
pew ną zasadę i z żelazną kon­
sekw encją przeprow adzili ją na 
całej linji. W spom niana zasada 
polegała na tern. że

poza generalnym 
dyrektorem nikt nie 
pot@ znać całkowi­
tej kalkulacji towa­

rowe!.
rW w yniku tei zasady kalkula 

d a  jednego działu stanow iła nie 
dostępną tajemnice dla innych 
działów, w brew  norm alnym  lo­
gicznym  m etodom  pracy . P o ­
szczególne działy by ły  w prost
hermetycznie zamk­

nięte
tak dalece, że d y rek to rzy  ich ko 
respondow ali m iedzy sobą przez 
dyrektora  generalnego, k tó ry
nie znał iezyka poi” 

skiego.
wobec czego ,
Polacy, pracuiacy w 
poiskiem przedsię­
biorstwie w Polsce 
musieli korespon­
dować w obcych 

■ Jeżykach.
W  ten sposób naprzykład, dy ­

rek to r przędzalni baw ełny w ie­
dział, wiele wynosi koszt robo­
cizny na jeden kilogram, ale już 
nie w iedział i
nie wolno było mu 

wiedzieć,
Ile w ynosi koszt węgla, sm arów, 
m aterja łów  pomocniczych, a w  
żadnym  w ypadku — zasadnicze 
go surow ca. O kalkulacji cen 
sprzedażnych wogóle nie mogło 
być m ow y —  te znał tylko gene 
rainy dyrektor.

Odw rotnie, dyrektor handlo­
w y  znał tylko ceny sprzedażne, 
natom iast nie wolno mu było 
znać kosztów  robocizny, m ate­
riałów  i t.-d.
: iW takim też kierunku była 
prow adzona buchalteria, a
normalne! kalkulacji 

w osóle nie było.
Zarządzenia te napozór nie­

zrozumiałe. w edług rozum ow a­
nia Boussac‘a  nie pozbawione 
by ły  głębszego znaczenia.

Poniew aż nie prow adził on 
Zakładów  Żyrardow skich w e­

dług uczciw ych zasad handlo 
w ych, wiec obawiał sie. że jeże 
li obsadzi kierownicze stanow i­
ska w  fabryce przez Polaków , 
to m ogą oni wkońcu porozu­
mieć sie wzajem nie co do po­
szczególnych elem entów kalkula 
cji i dojść do sedna sp raw y  — 
jaka stanow i w ysokość osiąga­
nych przez fabrykę zysków.

Ażeby uniknąć tego niebezpie 
czeństw a.
wszystkie kierowni­

cze stanowiska
w biurze centralnem:

szefa buchalterii, fi­
nansów. kontroli* 
sprzedaży, zaku­

pów, bvły i sa ©b 
sadzone, wyłącz nie- 
przezcudzoziem-' 
ców, przeważnie 
przez Francuzów.
Również do każdego oddziału 

fabryki w  Żyrardow ie przydzie 
lano cudzoziemców, ale już

Popularne opanki
z bronz. skóry, komfo* beige

1*90

Olbrzymi wybórl Również na p łask im  obcasie.
60 g a tu n k ó w  r ó ż n y c h  o p a n e k , w  c e n a c h  
1 2 * 9 0  1 4 - 9 0  1 5 - 9 0  l g - 9 0  1 0 -9 0

P o ń c z o c h y  je d w a b n e  1*50 g -5 0  2*90

O l l d f f l  j e d w . p o ń c z . p o d  g w a r . S ' 90 4 ’*®

Do nabycia we wszystkich filjach i zastępstwach.
U w a g a ! Dla miejscowości, w których nie po­
siadamy fiłij, uskuteczniamy zamówienia od- 

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików.

Bezczelny Kawał oszustów
Biedny robotnik straci! zł.
W  niebywale bezczelny sposób 

został wczoraj „nabity w butelkę" 
mieszkaniec Rozdzienia, Władys­
ław Ceglarek, z zawodu robotnik, 
zam. przy ul. Hutniczej, który za­
biegał o uzyskanie pożyczki w 
Banku Gosip. Krajowego w wyso­
kości 8.000 zł. Z sumy tei przyzna 
no Gglarkowi w ostatnich dniach 
2.000 zł.

Po zainkasowaniu tej kwoty w 
kasie banku, przystąpił tam do nie­
go jakiś nieznany osobnik,  ̂ który 
oświadczył, że znając osobiście dy 
rektora tej instytucji, jest w moż­
ności wystarać się Ceglarkowi o 
wypłacenie pozostałych 6.000. Nie 
przeczuwając podstępu, dobrodusz 
ny Ceglarek udał się z oszustem do 
domu przy ul. Mickiewicza 22, gdzie 
oczywiście na schodach spotkali 
„dyrektora" banku, który chętnie 
zgodził się wyświadczyć Ceglar­
kowi tę przysługę, zażądał jednak 
wydania sobie uzyskanych 2.000 
zł., które zapakował w jego obec­
ności do koperty i polecił mu na­
być znaczek stemolowy za 50 gr.

potrzebny rzekomo do podania, po­
czerń wręczył mu kopertę z pie­
niędzmi. Kiedy Ceglarek, kupiwszy 
znaczek stemplowy, powrócił na 
miejsce, przekonał się, że po obu 
panach nie pozostał żaden ślad. Za­
niepokojony otworzył kopertę, w 
której znalazł skrawki gazet i ka­
lendarzyk kieszonkowy.

Obaj oszuści mieli wygląd wybit­
nie semicki, jeden był w wieku lat 
około 22, drugi zaś — rzekomy dy­
rektor — liczył 52 — 55 lat. Pierw­
szy jest ciemnym blondynem, „dy­
rektor łysy, z resztkami siwych 
włosów po bokach głowy.

Złodziejka samo chodowa
W  komisariacie policji w  W ielkich  

Hajdukach zgłosił wczoraj mieszka­
niec Św iętochłow ic p. Józef Sosna 
(Bytomska 43), że skradziono mu z ga 
rażu cenne magneto, które złodziej 
wym ontow ał z samochodu. Szkoda 
400 zł.

O kradzież ta podejrzewa on Marię 
Szendzielorzowa z W. Haiduk (Leśna 
10).

w $f^ €2!ti€§  - Mmmmii
liczono bowi&m nie bez słusz­
nych podstaw , że kierownicy, 
Po lacy  nigdy nie zdołają poro­
zumieć sie z Niemcami i że p rzy  
p racy  codziennej antagonizm y 
te stale będą w zrastać, a tern sa 
mem niebezpieczeństwo porożu 
mienia będzie na zawsze zaże­
gnane.

Rozum owanie to nie zawiodło 
Boussac‘ów ani na Jotę.

Za tak cenne usługi w yposażę 
no cudzoziemców

niebywale hojnie
Pensje ich nierzadko przekra­
czają sumę
10.000 ii. m*es‘ ecz-

W  ten sposób każdy  ^ nich póf 
kilku latach pracy m iał możność! 
zdobycia w Polsce znaczniejszej 
go m ajątku i zapewnienia sobie- 
w ystarczającej

ci© kortca ivcis 
ren I?

Czyż można dziwić sie, że cu­
dzoziemcy ci, mając w niedale­
kiej perspektyw ie upragnioną i 
w ym arzoną rente, są slime przy 
wiązani do sw ych ..dobroczyń­
ców", że traktują sw a pracę W, 
Żyrardow ie

lak w koloniach 
i z nikim I niebem 

nie liczą sial
Jedyną kwalifikacją tych cu­

dzoziemców stanow iło ich obco­
krajow e pochodzenie. Znane są 
wypadki, że do Żyrardow a an­
gażowano

podmajstrzych na 
stanowiska r * rek­

torów
a naw et czeladnik rzeźmoki zo­
stał dyrektorem , a a rty sta  cyr* 
kow y był dyrektorem  zakupowi 
i specjalista zakupu lnu.

Dla produkcji byli oni zawsze 
i sa  obecnie

zupełnie zbędni.
Jak  wiellkie jednak stanow ią 

obciążenie dla produkcji, daje 
pojęcie poniższe porów naniei 
p rzy  produkcji 700.000 m etrów  
tkanin lnianych i baw ełnianych 
miesięcznie
koszt robocizny wy­
gi© si 0,32 z?., a koszt 
utrzymania cudzo­
ziemców — 0,15 zł.

dla Boussac‘ów jednak usługi 
ich są w arte nierównie więcej.

Zlikwidowanie cudzoziem ców 
z Ż yrardow a dałoby To warzy* 
stw u
oszczędności ©*s«iio
100.000 zł. miesiecz.
ale Boussac‘y nie pozbędą się 
dobrowolnie sw ych wygodnych 
pomocników, chyba, tylko pod 
stanow czym  naciskiem władz 
polskich.

P raw d a  o Żyrardow ie staje 
się coraz nełnieisza!...
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Czas skończyć z antypaństwową polityką
gospodarczą przemysłu śląskiego

„Nie ma'ą zainteresowania w ru p m  i  produkcji nlem ieck ej na rynkach światowych"
A wwoź raiemiiooBci do i®oisilci rośnie...

Dojście Hitlera do w ładzy w 
Niemczech nie pozostało bez woły 
wu na stosu-niki w przemyśle śląs­
kim, w lwiej części opanowanym 
przez kapitał niemiecki.

W prawdzie obsada personelu 
wszystkich kierowniczych i decy­
dujących choćby w skromnym od­
cinku stanowisk, nie pozostawiała 
nigdy nic do życzenia... ze strony 
oczywiście niemieckiej, jednak o- 
becnie, wobec hasła „w yrównania 
frontu" (Glei-chschaltung), 

gorliwość 
w ykazyw ana przez kierowników 
„polskiego" ciężkiego przemysłu 
na Śląsku w kierunku 
respektowania interesów gospodar­

czych Rzeszy, 
zaczyna mocno — zresztą po raz 
pierwszy — zalatyw ać 

zdradą kraju.
Dziś doszło nawet do tego, że 

wprzęgnięci w rydwan Hitlera mo 
codaw cy generalnych dyrektorów 
przemysłu polskiego Górnego Ślą­
ska, umieszczają im w kontrak­
tach w yraźne zastrzeżenia, iż 
nie wolno im obsadzać wolnych 

posad Polakami, 
chyba, że chodzi o pracowników 
fizycznych. Sądząc z zew nętrz­
nych danych, to wydaje się mieć 
duże uzasadnienie pogłoska, iż ta­
kie warunki mają nawet i niektó­
rzy Polacy, udzielający swych naz 
wisk na szyldy.
mocno hitleryzujących koncernów.
W szelkie zaś zachodzące zmiany 
obsady stanowisk względnie kom 
petencyj,

potwierdzają
mimo nadsyłane sprostowanie, ży­
wione obawy i krążące pogłoski.

Ostatnio, w związku z przepro­
wadzanym na rynkach św iato­
wych bojkotem produkcji przemy­
słu niemieckiego.
zwrócono sie do hut śląskich z sze 
regu krajów, a ni. inn. Bliskiego 
Wschodu i Holandji, 7. propozycja­
mi nawiązania bliższego kontaktu
„dla wyparcia wobec stosowanego 
bojkotu produkcji niemieckiej a 
wprowadzenia polskiej, której ce­
ny mogą być nawet nieco wyższe" 

Na propozycję te odpowiedziała 
n. p.
huta Bismarka, że „niema zainte­

resowania".
Odnośny list w tej sprawie podpi­
sał p. Rodhe i któryś z prokuren­
tów. O zapytaniach z Holandji n.
p. wiedział jednak -także i p-

700-lecie
Torunia

Dziś w Toruniu odbędzie się o tw ar­
cie drugiej części ogólnej w ystaw y 
jubileuszowej z okazji 700-łecia tego 
miasta.

W ystaw a, k tó ra  nosić będzie nazwę 
„Toruń w spółczesny" (pierw sza część 
zaty tu łow ana była „700 łat Torunia"), 
znajdzie pomieszczenie w nowoczesnej 
hali w ystaw ow ej pom ysłu inż. Ulatow- 
skiego.

O tw arcie w ystaw y odbędzie.się w o- 
beeności przedstaw icieli w ładz pań­
stwowych, sam orządow ych i miejskich, 
delegatów  insty tucyj społecznych, o-
ś wiat owych it.d

Scherff, generalny dyrektor (p. Ro- 
dhe, ongiś
członek berlińskiego Stahlhelmu

jest dyrektorem  handlowym).
Oczywiście rozumiemy, że tacy 

panowie nie mogą mieć zaintere­
sowania w zwalczaniu przemysłu 
niemieckiego i odbieraniu mu ryn­
ków zbytu, ale mv zato jesteśmy 
zainteresowani w problemie szale 
jącego u nas bezrobocia i przeko­
nani jesteśmy, że gdyby zdecydo­
wano ułatwić im

LW ÓW , 24.6. T rw ająca  od kilku dni 
sensacy jna rozpraw a karna  przeciw  
oszustow i, udającem u oficera, zakoń­
czyła się w czoraj w yrokiem  skazują­
cym.

Oszustem  tym  jest niejaki M ijan 
Sędlak, urzędnik z O lechowie, ojciec 
trojga dzieci, oskarżony o zbrodnię 
bigamii, oszustw a i w yłudzenie.

Sedlak, odbyw ający  w sierpniu ub. 
roku ćw iczenia w ojskow e, jako k a ­
pral rez., zaw arł za  pośrednictw em  
gazet znajom ość z pew ną zam ożną 
panną z R aw y  Ruskiej, k tórej przed­
staw ił się w  sw ych listach jako kaw a 
ler, słuchacz politechniki, porucznik 
rez., legionista.

Po  odbytych ćw iczeniach Sedlak 
kupi! sobie elegancki m undur oficer­
ski i p rzy jechał do domu rodziców

T erenem  przykrego  zajścia był 
onegdaj w ieczorem  tea trzyk  rew jow y 
„M ignon" w W arszaw ie.

Podczas przedstaw ienia, do siedzą­
cego w 5-tym  rzędzie krzeseł obyw a­
tela ziem skiego 70-ietniego Jana 
C hw arzyńskiego, w łaściciela m ajątku 
Nieieszyn pod Płońskiem , podbiegła ja 
kaś kobieta, i chlusnęła mu w tw arz 
kw asem  siarczanym .

Żrący płyn poparzył rów nież 4 o- 
soby siedzące w pobliżu ziemianina. 
S traszny czyn nieznajom ej w yw ołał 
tak wielkie oburzenie w śród w idzów 
iż pobito ją  dotkliw ie nim policja zdo 
łała ją w y p ro w ad z ić  z teatru .

W ezw any lekarz Pogotow ia stw ier 
dził u C hw arzyńskiego ciężkie popa­
rzenie całej tw arzy  i p rzew iózł ofiarę

SOSNO W IEC, 24.6. B rutalnego na­
padu dokonano w czoraj na b. dy rek to ­
ra teatru R om ana Tańskiego,

P . Tański, przechodząc ul. T eatral­
ną, zauw ażył, że kilku poganiaczy by­
dła znęcą się nad prow adzoną przez 
nich krow ą i stanął w obronie katow a­
nego zwierzęcia.
W ów czas poganiacze, rzucili się na

bezterminowy „odpoczynek",
to szeregi głodujących znacznie 
musiałyby sie przerzedzić.

Nie można jednak z tern czekać 
do czasu, kiedy
problemem tym zaimą sie sami 

bezrobotni,
bo prości to ludzie i gotowi to tak 
niedelikatnie zrobić, że mogliby 
uszkodzić całość baronów pirzeimy 
słu.

-#■
Fakt wzrostu przywozu niemiec

Tym czasem  oszust w yłudził od p rzy ­
szłych teściów  3.000 zł., rzekom o na 
urządzenie m ieszkania we Lwowie.

Na m iesiąc przed ślubem pękła nie­
oczekiw ana bom ba. Oto pewnego 
dnia, gdy „porucznik" spacerow ał z 
narzeczoną na rynku w m iasteczku, 
zjaw ił się przed nim dow ódca jego 
pormpanji kpt. N., k tó ry  na widok Sed 
laka w m undurze oficera p rzystaną! 
zdziw iony i k rzyknął: „Sedlak, co to 
za  m askarada?  Co w y tu rob icie?".

Z dem askow any oszust pozostaw ił 
na rynku narzeczoną i zbiegł z R aw y 
Ruskiej. Rodzice jej oddali spraw ę do 
sądu karnego, k tó ry  w ygotow ał aikt 
oskarżenia przeciw ko Sedlakow i.

T rybunał skazał go na 6 lał cięż­
kiego więzienia. Ody ogłoszono w y-

zam achu do szpitala D zieciątka Jezus, 
gdzie stw ierdzono, iż poparzony u tra­
cił w zrok.

Spraw czynią  zam achu jest 57-Ietnia 
Sabina W anda Leo (P iw na 17). Jak 
wynika z jej zeznań, była ona przez 
szereg  lat gospodynią w  m ajątku 
C hw arzyńskiego, k tó ry  ją przed kilku 
tygodniam i oddalił.

Leow a za zerw anie  po w ieloletniej 
p racy  „przy jaźn i" postanow iła się. 
zemścić.

W czoraj c a ły  dzień śledziła C hw a­
rzyńskiego, k tó ry  przebyw ał u  nowej 
przyjaciółki. W ieczorem  był w  tea trze  
w raz  ze sw ym  przyjacielem , również, 
obyw atelem  ziemskim i tu dosięgła go 
zem sta.

Z decyzji sędziego śledczego Leo- 
w ą osadzono w areszcie śledczym .

T ańskiego ź pięściam i, a  naw et pow a­
lili go na ziemię.

Kilka osób p rzy p a try w ało  się tej na 
paści, nie in terw eniując, dopiero prze­
chodzący w ty.m czasie dwaj m ężczyź- 
n wzięli w obronę p. T ańskiego i uwol­
nili go z rąk  opryszków.

Policja jest na tropie spraw ców  na­
padu.

kiego do Polski w  ciągu kwietnia 
b. r. jest wysoce zastanawiający.
I tak w kwietniu b. r.

przywóz 7  Niemiec do Polski 
wzrósł 7  12,7 do 14.3 mili. złotych, 

t. i. o 1 , 6  milj. zł.
czyli o 1 1  t>roc. w  porówuniu 
7, miesiącem poprzednim, a udział 
Niemiec w polskim przywozie pod 
w yższył sie z 21.6 do 21.8 proc. ,i 

Dzieje sie to w okresie, kiedy  ̂
Niemcy wprowadzają coraz nowe 
ograniczenia przywozowe j znacz 
ne zwyżki celne od przywozu poi

skich towarów,
głównie rolniczych do Niemiec, 
oraz
w okresie prześladowania obywa­

teli polskich
w  Niemczech1. W zrost przywozu 
niemieckiego do Polski objął na­
stępujące artykuły: drzewo egzo­
tyczne, forniery, p łyty kamienne, 
cegły m agnetytowe, piryt, kamie­
nie do szlifowania, asfalt, wosk bi 
tumowy, naw ozy sztuczne, sodę, 
kwas siarkowy, związki chromo­
we, kalafonje, garbniki, -półproduk 
ty chemiczne organiczne, środki 
lecznicze, farby, miedź hutnicza i 
elektrolityczna nikiel, ołów, samo­
chody ciężarowe, części automobi­
lowe. ? ?

Pomoc w gospodarstwie
Z wielkim uznaniem  spotka! się po­

m ysł firm y Schicht-L ever S. A. utw o­
rzen ia  w zorow ej Szkoły  P ran ia . 
W szystk iego trzeba się uczyć: naw et 
prania, gdyż dzisiejsze delikatne tka­
niny w ym agają  specjalnego sposobu 
prania, k tó ry  nie w szystk ie gospodynie 
znają. Zadaniem  now ootw artej pirzy 
ul. S łow ackiego 39 w K atow icach 
Szkoły  P ran ia  iest zaznajom ić Panie 
G ospodynie z najlepszym , now oczes­
nym  sposobem  orania w szelkiego ro­
dzaju tkanin. Codziennie od 9 — 1 
i od 3 — 7 odbyw ają się zupełnie bez­
płatne pokazy orania.

Każda z pań może przynieść ze so­
bą drobną sztukę bielizny, k tó rą  samai 
■pod k ierow nictw em  w ykw alifikow anej 
instruktorki będzie m ogła na m iejscu 
w yprać .

Podobna insty tucja istnieje--w  W ar­
szaw ie od szeregu m iesięcy i jes t bar 
dzo licznie uczęszczana przez parne. 
Jest zatem  rzeczą  pew ną, że i nasze 
■panie, k tóre  uchodzą za najlepsze w  
Polsce gospodynie, będą często odwie 
dzały  w zorow ą Szkołę P ran ia , (o.)

  —(o)------------—

Wróżby na dziś
W czesne godziny ranne nie zapow ia 

dają  sie dodatnio i m ogą nam  p rzy ­
nieść jakieś n ieoczekiw ane niepokoje, 
nieporozum ienia z obcym i lub też nie 
dajace się p rzew idzieć p rzeszkody  i 
trudności.

Później, koło godz. 9-ej zaznaczy  
się inna passa dodatnia, obiecująca 
lepszy  nastró j.

Dzień dzisiejszy  m oże uap1. p rzy - 
nieść spotęgow anie sie radości życia, 
zain teresow anie sztuka, rozryw kam i, 
zabaw am i, przyjem nościam i, w ystępa­
mi publicznemi i sportem  w szelkiego 
rodzaju.

N adaje sie do zała tw ian ia  spraw  to ­
w arzyskich, stosunków  z osobam i w y ­
żej postaw ionem u zaw ieran ia  znajo­
mości, załatw iania w szelkich spraw  
zw iązanych z teatrem , tańcem, koncer 
tami, a także i hazardem .

Lwowski „Kapitan i  K oep iiitk ”
pom aszerow ał na 6 lat do więzlenm

panny, gdzie niebaw em  nastąp iły  za­
ręczyny  i w yznaczono datę ślubu.

rok, Sędlak padł na ziem ię i zemdlał, 
p rzyczem  rozbił sobie głow ę o kant 
stołu.

Straszna zemsta kobiety
Obiwałel ziemski eśłegiCMif i Marzeny

 >:*:<------------

Napad poganiaczy bydła
no h. dyrekiom  łeaSm



1Ś(f. 173 N O W Y  C Z A S  Ntedziela, 25 czerwca 1933 r.

Tajemnicze zniknięcie panny
zainteresowało władze bezpieczeństwa

Przed niedawnym czasem wiel­
kie poruszenie wyw ołała w Szo­
pienicach sprawa, o której pokrót 
ce donieśliśmy -— tajemniczego 
zniknięcia pięknej 19-letniej Mał­
gorzaty Czechówny, która znikła 
ibez śladu z domu swojej ciotki. 
Wszelkie poszukiwania za nią po­
zostały bez rezultatu.

W związku z tem poczęły krą­
żyć wieice sensacyjne pogłoski co 
do przyczyn tego zniknięcia. Po­
głoski te wskazywały, iż w inte­
resie pewnych wysoko postawio­
nych w przemyśle śląskim osobi­
stości leżało, by Czecbówna zni­

kła z terenu Śląska. Ostatnio mat 
ka jej, gozalja, otrzymała od niej 
wielce tajemniczy list, w którym 
dziewczyna donosi, iż rzekomo 
znajduje się i pracuje w Berlinie, 
jednak wszelkie wystosowane tam 
pisma pozostały bez echa, co na­
suwa podejrzenie, iż tylko list jej 
został nadany w Berlinie, sama 
zaś Czecbówna pozostaje gdziein­
dziej w ukryciu.

Dla wyświetlenia zagadki znik­
nięcia i ustalenia właściwego miej 
sca pobytu zwróciła się rodzina 
o pomoc do władz.

Chciał zadusić przeciwniczkę
żeby s ię  z nią., nie włóczyć po sądach

Z Tarnowskich Gór donoszą:
O godz. 2-ej po pot. zawiadomiono 

posterunek w Bobrowakach. że na 
właścicielkę restauracji Wałerję Mie- 
dzową dokonano krótko przed półno­
cą napadu w korytarzu domu. Napast 
ńikiem miat być Sylwester Tomsik, 
który pobił restauratorkę do nieprzy­
tomności, usiłując ja następnie zadu­
sić pętlą sporządzana ze sznura. To­
masik, sądząc, iż Miedzowa jest „go- 
tow a“, zbiegł, restauratorka zaś po 
odzyskaniu przytomności zdotata się

POLECA ART. WYKONANE

MARCEPANY
Nowość. KAKTUSY
Oddz. KATOWICE. Ut. Dyrekcyjna 3

dowlec do mieszkania, gdzie zbudziła 
swoich synów. Pierwszej pomocy u- 
dzieiit napadniętej dr. Jarzyński, któ­
ry  stwierdził, że stan jej nie budzi 
obaw.

W stępne dochodzenia wykazały, że 
pomiędzy Tomsikiem a Miedzową to­
czy się spór majątkowy i że podczas 
napadu Tomsik miał się wyrazić do 
Miedzowej: ..Już więcej z tobą po są­
dach nie będę sie wtoczył*'.

Przytrzym any Tomsik nie przyzna­
je się do dokonania napadu, jednakże 
wobec świadectwa lekarskiego oraz 
zeznań napadniętej osadzono go w a- 
reszcie i przekazano sądowi grodzkie 
mu w Tarnowskich Górach.

W przystępie szału
skoczył z okna 3 piętra

Ub. doby okoto pótnocy. w przy­
stępu szału wyskoczył z okna III pię­
tra 28-letni Karol YVzuik z Siemiano­
wic (Kościuszki 8). Szaleniec, padając 
na bru-k. uległ złamaniu lewej ręki 
oraz odniósł szereg obrażeń na całetn 
ciele tak, że w stanie groźnym prze­
wieziono go do szpitala m eiskiego w 
Katowicach, gdzie pozosta* pod ocieka, 
lekarska.

Kradzież czy oszustwo?
dla zdobycia premii aseRuracyine?

Z Bielska donoszą: Mieszkanka Ba­
bic, Ekla Einhorn, zgłosiła na miejsco­
wym posterunku policji państwowej, 
że do jej mieszkania dokonano w nocy 
włamania, przyczem złodzieje dosta­
w szy się do wnętrza przez wybicie 
szyby w oknie, zabrali jej biżuterię, 
oraz srebrna zastawę stołowa i różne 
złote drobiazgi łącznej wartości ponad 
4 tvs. złotych.

Przeprowadzone natychntiast docho­

dzenie policyjne wykazało, iż kradzież 
prawdopodobnie została sfingowana 
dla uzyskania premii asekuracyjnej. 
Eincłiornowa bowiem ubezpieczona by 
ła w  Krakowskiem Tow. Ubezpieczeń 
Polonia na sumę 10 tys. .zł. © ileby 
dochodzenia potwierdziły, że kradzież 
sfingowano, sprawę Emchornowej skie 
rowanoby do prokuratora w Wadowi 
cacfc

Uwaga zwolennicy „totKa”
Ostatnie dni wyścigów konnych w Brynowie 

za dwa ziole można wylosować bonia
W  siódmym dniu wyścigów konnych 

z totalizatorem w Katowicach na tarze 
w Brynowie, w niedzielę 25 czerwca — 
będzie 7 gonitw i tor. cztery płaskie na 
d y s t  1.600, 1.800 i 2.100 mtr.. dwie z 
płotami na dystansie ok.-2 4O0 i 2.800 
mtr. i jedna z przeszkodami na dyst. 
4.000 mtr.

O niespodzianki co do wygrania ko­
ni i wypłat, w totalizatorze ire trudno, 
ponieważ pod koniec sezonu k&tre, któ­
re nie wygrały, mają szanse zwycię­
stwa, a faworyci przez obciążenie wa­
gą. źa wygranie mogą me zająć pierw­
szego miejsca.

Na niedzielę zgłoszono dużo koni I 
przez wyrównanie szans będą gonitwy

bardzo ciekawe- i emocjonujące.
Początek got niw o godz. 15.30 — 

zawsze bez względu na pogodę.
W  następny czwartek zostanie roze­

grana _ zostanie gonitwa loteryjno- 
sprzedażna. koń zwycięzca przechodzi 
na własność Towarzystwa, i zostanie- 
wylosowany.

Los w cenie zł. 2, oprócz szansy 
wygrania konia, wyścigowego, upoważ­
nia pozatein do wolnego wstępu na 
I-sźe nrejsce w dniu 29 czerwca.

Szczęśliwy wygrywający może ko­
nia zabrać krb sprzedaż z licytacji na 
torze wyścigowym.

Losy na loterie i -wstęp są do na­
bycia w Hotelu Savoy.

Na wywczasy
£$jet£&z

3 ©
ralkość 28-33

SłMrtawa-aytieakMW
b roazow e w ielk. 34-38 4 ’— -45 5*——

bia łe  lub sz a re  w lepszym  g a tu n k u  
w leik . 28-33 3 '79 34-38 4  90  39-45 5  90

wielk, 28-34

Tenisowe biaie
w lełk . 35-41 zł 2 ‘5W w ielk . 42-45 zi 2 ®*

5 0
wielk.

Kąpielowe w różn. kolorach
w ielk. 35-41 zł 2  aw w ielk. 42-45 zł 3*5®

S k arp e tk i te n iso w e  4 5  g r. 
S pecja lne  w k łady  b ig jen iczne  5 0  g r.

Bo nabycia we wszystkich flljaołi i zastępstwach.
Uwaga! Ula m iejscowości, w których nie po­
siadam y tilij, uskuteczniam y zam ówienia od­

wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszezyzna- 3, m  zaliczką, 
t* esy zam ówieniu natęży podać u u ner noszonych  

bucików.

OpryszeK w czarnej masce
Nleodały napad na m ieszkanie

W czorajszego rana do mieszkania 
państwa Wiłmerów przy ul. Dyrekcyi 
nej 9 w Katowicach wszedł jakiś osob 
nik, który po otworzeniu mu drzwi 
przez służąca, dowiedziawszy się że 
prócz nie-i jest w domu tytko p. Wd- 
meroiwa, błyskawicznym ruchem nało­
żył na twarz czarna maskę i dobyw ­
szy z  kieszeni rewolweru. s*eróryzo-_ 
wał dziewez^m^ zamierzając dokonać

rabunku. W niotnence tym wyszła 
na korytarz mieszkania gospodyni do­
mu. wobec czego napastnik skierował 
broń przeciwko niej, S k o rz y s ta j z 
tego przytomna służącą i podniosła 
krzyk na alarm. Na wszczęty gwałt 
rabuś zbiegł.

Władze zarządziły dochodzenia, ce­
lem ujęcia sprawcy tego napadu.

Najlepszy dach z czys te j  blachy 
cynKowej!

W y aśnienia — Oferty

Blacha Cynkowa
Sp. z  o. o.

Katowice, Mar ja cKa 11
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Szturm bezrobocia na Sowiety
Państwo proletariackie oczekuje pomocy od kapitalistycznego Świata

Zarów no Sow iety , jak też i. zw'0  

łe n b c y  istniejącego tam porządku 
rzeczy  z innych państw  w czasie 
rozm ów  o dz':ejow ym  eksperym en 
cie kom unistycznym , tw ierdzą, że 
w  chwili obecnej można w S ow 'e-

N aw et rąk  roboczych b rakow a­
ło!

T rzeba  było  sprow adzać nietyl- 
ko w ysoko w ykw alif kow anych  
„speców 11 zagranicznych, lecz ró w  
n 'eż i robotników . W szystko po-

:-,r

\o  tre ty  zatrudnione p rzy  budowie.

tach  gan ć w szystko  prócz jednej 
zasługi, k tórej kapitalistycznem u 
iświatu za żadne skarby  nie d a  się 
osiągnąć. Jest to rozw iązanie kw e 
stji b ezro b o ca .

C zy istnieje w  Sow ietach bez­
robocie?!

T eoretycznie  nie, a  w  pew nych 
gałęziach przem ysłu  naw et p rak ­
ty c z n ie 'ró w n ie ż  nie.

Jakże w ięc w ygląda ta niezm ier 
nie w ażna kw estja, o której na­
w e t król angielski p rzed  kilku dn;a  
mi na o tw arciu  konferencji gospo­
darczej całego św iata  pow iedział, 
jako o
zagadnieniu pierwszorzędnej w agi,
k tó re  musi być rozw iązane w  oba­
w ę  przed kataklizm am i rew olu­
cyjnemu i t. p.

Bezrobocie w  Sow ietach istnia­
ło  do r. 1929 w  takich sam ych roz 
m iarach  i tak sam o beznadziejnie, 
jak obecnie w  Europie i A m eryce.

Bezroboc©  sow ieckie groziło u- 
stro jow i kom unistycznem u nieob- 
Jiczaineini konsekw encjam i ze 
w zględu na prestige państw a pro­
letariackiego.

Jednym, z czynników  decydują­
cych o p!an:e „piatiietki11 była  
rów nież i kw estja usunięcia tej 
plagi. I, trzeba szczerze się p rzy ­
znać, że „p;'at<iletka“ z jej wielkim 
rozm achem  w  ciągu kilku zale­
dw ie  m ies:ęcy co się zo w :e

■ / ietów bezrobocie.

chłaniała „piątiletka“ i żądała  co­
raz  to w ięcej rąk  do pracy.

P olska p rzez  sw e granice p rze­
w iozła  niejeden tysiąc bezrobot­
nych, N iem ców, Francuzów , Ame­
rykanów  i t  "p. Sarna natom iast 
ani jednego „speca“ nie w ysłała...

B rak  sił roboczych niew ykw ali­
fikow anych w  pew nym  okresie so 
w ieckiego budow nictw a zażegna­
ła w ieś.

W szystko  to stw orzy ło  z prole­
taria tu  miejskiego, k tó ry  za cza ­
sów  cara tu  liczył zaledw ie około 
miliona osób,

£górą 15 milionów robotników . 
Jaknajdalej posunięta ob iek tyw ­
ność w  ocenie „p:atile tk i“ . nakazu­
je pow iedzieć, iż jej zdobycze m a­
terialne nie są jednak tak wielkie, 
jak p o d aw ały  sta tystyk i sow iec­
kie. P rzedew szystk iem  zasoby  ma 
terjalne zo sta ły  w yczerpane nie 
tylko w  kraju, lecz i zagranicą, już 
w  trzecim  roku. N astaw ienie „pia- 
ttletki" na eksport spotkało  się z 
erą św iatow ego  kryzysu  i było 

źle obliczone, 
gdyż oddaw na uprzem ysłow ione 
państw a europejskiego p rzeży w a 
jące w  dodatku k ry zy s  ż pow odu 
braku rynków , nigdy nie pozwolą 
na przerobienie sieb 'e  na kolonję 
eksportu sowieckiego.

Rynki az jatyck ie  dla przem ysłu 
sow ieckiego zam km ęte są p rzez 
pow ikłanie stosunków  na Dalekim

PoboLii'cy prz Cd fabryką.

W schodzie. Japonja, k tórej ró w ­
nież chodzi o rynki azjatyckie ni­
gdy nie pozw oli zająć Sow ietom  
pierw szego m iejsca w  nasycaniu 
rynków  azjatyckich. A  przecież 
prócz Ja p o n ji .w  Azji za in tereso­
w ana jest rów nież i A m eryka.

S łow em  obliczony na eksport 
rpian „piatiletki" spotkał s :ę z tru­
dnościami.

Fabryki, k tóre zosta ły  w ybudo­
w ane — stoją. N iektóre budow y 
przerw ano, plany szeregu rejo­
nów  przem ysłow ych leżą pod suk 
nem. Coraz w ięcej „speców 14 po­
w raca  do domu, z łorzecząc na 
sw ych przedsięborców ...

A co się stało  z olbrzym ią m a­
są now outw orzonego p ro le tar­
ia tu?  Rozpylił się po całej Rosji, 
pow rócił do sw ych  w si i w  oba­
w ie p rzed  głodow ą śm iercią p rze ­
pełnia obecnie w agony kolejowe, 
w ędrując od m iejscowości, gdzie 
m ożna coś wymierne, kupić, p rzy ­
w ieść i zarobić.
. Z pro letaria tu  tego zatrudm ona 
jest

połowa 15 mMJonoweł rzeszy.

daje się  jedyni© dokąd ci ludzi® 
w ędrują!

Nie zaprasza się już „specówf* 
zagranicznych, lecz szybko roz* 
wiązuje się z nimi kon trak ty . SłO 
w em  coś, co be-z danych  -liczbo* 
w ych nie da  się określić dokła* 
dnie, —■ dzieje się w  państw ie So* 
w ietów . A tych danych nie chcą1 
podaw ać sow ieckie czynu 'k i urzę­
dowe... j

C harak te rystyczna  rzeczą  jest 
fakt udziału licznych sowieckich; 
delegacyj
w e w szystkich  konferencjach ek© 

nomłozinych 
znienaw idzonego p rzez nich św ia­
ta kapitalistycznego. Cóż obcho­
dzi w łaściw ie Sow iety, że bezro­
bocie dław i kapitalistów  i burżu j 
azję? Z punktu w idzen a dążeń 
sowieckich stanow ić to powinno 
tylko fak t dodatni, Ale—jak mówią] 
N iem cy—„tu  jest p ies pogrzebany'** 
Sow ietom  zależy, aby  w arunki e -  
konoimiczne św ia ta  kapita listycz­
nego polepszyły  stę, aby za pom o­
cą ugody, pokojow ych p e rtrak ta -  
cyj i um ów

Uliczny sprzedawca papierosów,

Połow a jest nieoficjalną plagą pla­
nu, k tó ry  się nie udał.

B rak  re je s tra c ji . um ożliw ia .So­
w ietom  tw ierdzenie, iż niema tam 
bezrobocia, lecz w raz  ze skrom ne- 
mi w zm iankam i o „tym czasow eni 
w strzym aniu  produkcji14, albo „po­
zostaw ieniu fabryki w  stanie kon­
serw acji11 w  pism ach sowieckich 
nie podaje s!ę liczb robotników  „ża 
konserw ow anych11 bezrobociem ..

M asow o podaje się natom iast na 
zw iska robotników  pozbaw ionych 
p racy  za p rz e k ro c z e n i regulam i­
nów  fabrycznych  a z m ast 

w ysied lają  
tych, k tó rzy  przybyli po zarobki 
w okresie „piafileiki11... Nie po-

chleba, cukru j innych towarów*
* ■■■-' .  - • . - .  . .. .1

zdobyć sobie pewn© rynkł, :*i
pew ne m ożliwości w yw ozu  cho­
ciażby surow ców  i jakoś unormo­
w ać stosunki i zaham ow ać sze­
rzące siię bezroiboćie...

Jeśli dodam y, że  o rozwoju dra 
g'ej „piatiietki11 dalszego uprzem y­
słow ienia Rosji jakoś nie słychać, 
ła tw o  dojść do wniosku, że Sow ie­
ty  raz  popełnionego błędu

nie chcą popełnić poraź drugi, 
ab y  zupełnie nie znaleźć się w  m a 
tni przeciw ności strukury  gospo­
darczej państw  kap itarstycznycJi 
— od których S ow iety  ró żn ią . s ię  
jedynie tern; że są — kapitalizm em  
państw ow ym ...

Csffa l e i e



jN esamowity''tłok ma.dtóży na w  y&pie Coney pod Nowym Jor­
kiem. Dziennie sprzedaje się tam 100,000 biletów wejścia.

.Wyścigi łodzi ratunkowych morskiego „pogotowia**' *  Łos? -Aa 
aeies ipod m. Venice w KałifomiL .

Slr.'V Niedziela, 25 czerwicą 19.11* r. Nr. Y t$

Start do finałowego biegu z filiżanką (kawy o „mistrzostwo**, 
jo rga-niz o w an ego dla wszy stkich kelnerek ‘londyńskich.

Slyrany -'lotnik angielski Mollison i jeszcze „słynnierisza** żona 
jego, -lołmiczka Anny Johnsom startują z lotniska Crovdom do lo- 

■ V  tu transatlantyckiego. ■ '

5.000 dzieci- szkolnych z całej Kalifornii brało udział w „DmM 
propagandy zdrowia*4. „Prezentuj broń** — metrowej d ługość  

szczoteczkami, do zębów.

Krążowniki francuskie z uroczy stą wizytą w porcie hiszpańskim
Barcelona. -
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Olbrzymia alera sacharynowa
30 milionów złotych strat

poniósł SKarb Państwa
/ i W  p o n ied z ia łek  26 b. m. p rz ed  są - 

Słem  o k rę g o w y m  w K atow icach  ro z ­
p o c z n ie  Sie n iez w y k le  s e n sa c y jn y  pro 
jces k a rn o -s k a rb o w y  p rzec iw k o  nieko- 
ironow anem u k ró lo w i sa c h a ry n y  W ol­
ffowi Ż m ig ro d o w i. jeg o  w spó ln ikow i 
M aksów : S ap e ro w i o ra z  6-ciu  to w a ­
rz y sz o m . o sk a rżo n y m  o zorgau lzow a- 
siie na olbrzym ia skale przem ytu sa­
ch a ry n y  z N iem iec do Polski.
. D z ia ła ln o ść  tej sza jk i t rw a ła  od sze  
Sregu lat. a  w ,spaniała o rg a n iz ac ja  i n ie  
z w y k łe ... sz częśc ie  u tru d n ia ły  w ła ­
d z o m  lik w id ac je  „ p rz e d s ię b io rs tw a 11̂

N a jc iek a w sza  b e zw a tp ie n ia  p o stac ią  
rw te j c a łe j sp ra w ie  je s t  W o lf Żmi­
g ró d , w k tó re g o  n iepo d z ie tn em  w ła d a ­
n iu  g w a ra n to w a n e m  sp ec ja taem i tttno 
w a m i zn a jd o w ała  się  po łudniow o z a ­
c h o d n ia  c ze ść  k ra ju  z M ałopo lska  i 
K o n g re só w k a  po Ł ódź w łączn ie . S a - 
Ic h a ry tio w y ' „Al C ap o n e11 m a n ies ły ­
c h a n ie  c iek aw a  b io g rafie , .godną sc e ­
n a r iu s z a  film ow ego. Ż y łkę  p rzem y tn i 
c z ą  o d ziedz  c z y ł  już po p rzo d k ach . Je 
g o  p ro to p laśc i o siad li w Z agłęb iu  D ą- 
fe row sk iem  za jm o w ali się  w  czasach  
Z ab o rczy ch  p rzem y tem  koni z K ongre 
Sów 'ki do P ru s  i z ap ew n e  jak  w sz y sc y  
p rz e m y tn ic y  Z ag łęb ia  w ó w czas  
przem ytem  ludzi.

M ło d y  Ż m igród  po ukończen iu  5-ciu 
k la s  g im nazjum  ro sy jsk ieg o  w S osnow  
Cu p ró b u je  sw eg o  sp ry tu  h and low ego  
iw ró żn eg o  ro d za ju  in te resach , jak ie  
W  z aw ie ru sz e  w o jen n ej p o p łac a ły . W  
o d ro d zo n e! Polsce, k iedy  fo rm y  n a sz e  
g o  ży c ia  p a ń stw o w e g o  i n o rm y  P j^ w - 
rte  sk ry s ta liz o w a ły  sie dop iero , Żm i­
g ró d  w y p ły n ą ł na sz e rsze  w ody. Za 
s ie d z ib ę  sw e i dz ia ła ln o śc i o b ie ra  By* 
jtorn i p rz y s tę p u je  jako  w spó ln ik  do 
p rz e d s ta w ic ie ls tw a  fab ry k i s a c h a ry n y  
F a tb e rg a , k tó re j p ro d u k c je  p rz y  pom o 
Cy w sp an ia le  z o rg an .zo w an e g o  a p a ra ­
tu  p rz em y tn iczeg o  przesącza do Pol­
sk i. Ma w B y tom iu  c a ły  sz tab , k tó ry  
O p raco w u je  p lan y  i k ie ru je  zaa n g aż o - 
•wanem i cło p rz em y tu  ludźm i. S a c h a ­
ry n a  w ę d ru je  w  o lb rzy m ich  ilościach 
sam o ch o d am i, fu rm an k am i .... p ieszo. 
P r a c e  u ła tw ia  n aw iązan ie  „k o n tak tu  

'a  n iek tó ry m i fu n k c jo n a riu sza m i na gra

n icy . P o d c z as , k ied y  S a p e r  zajm uje  
się  o rg a n iz a c ją  d o s ta w y  do B y to m ia , 
Ż m igród  czuwm nad  zb y tem  s a c h a ry ­
n y  w  P o lsce . S z czeg ó ln e  sz c zę śc ie  nie 
o p u szcza  szajk i n a w e t w ó w czas , gdy  
w  roku  1927 u d a w ad n ia ją  iej w ład ze  
p rz e m y t 45 kltg., a  n a s tęp n ie  650 klg. 
s a c h a ry n y . K a ra  w ięz ien ia  w  p ie rw ­
szy m  w y p ad k u  u leg a  tra fem  p rz e d a w ­
nieniu . a  w d ru g im  w y p ad k u  z r / t a j ą  
sk azan i na... 600 z ł. grzyw n y .

Z ch w ila  p o w s ta n ia  sy n d y k a tu  sa - 
c h a ry n o w e g o  w N iem czech. Ż m igród  
i S a p e r  z a w ie ra ją  fo rm aln ą  um ow ę z 
p rzed staw ic ie lem  sy n d y k a tu  n iem iec­
k iego  Z y gm untem  W eism an em , zobo­
w ią zu jąc  się pod wszelkie,m i ry g o ram i 
p rz em y ca ć  do P o lsk i 40.000 klg. s a ­
charyny  rocznie. U m ow ę tę co roku  
o d n aw ian o . N asz  k o n trah e n t w y w ią ­
z y w a ł się  z niej d o b rze . S ą  w sze lk ie  
po tem u dane. że  p rzez  c a ły  c za s  is t­
n ien ia  sy n d y k a tu  sa c h a ry n o w e g o  w 
N iem czech, Ż m igród  i jeg o  sza jk a  p rze  
m y d li  do  P o lsk i, n ie  licząc  p o p rzed ­
n iego  o k re su  166.000 klg. sacharyny, 
w y rz ą d z a ją c  sk a rb o w i p a ń stw a  szk o ­
dę na  30 m ilionów  złotych.

W ie rn y m  d ru h em  Z m ig ro d a  jes t 
p rz ez  c a ły  c z a s  jeg o  m ałżo n k a  o burz  
liw ej w p ra w d z ie  p rzesz ło śc i, lecz dz.ę 
ki tem u zdecydo-w ana na w szy s tk o .

K iedy też z a w a r ły  się  o czk a  i w 
sieci zac iąg an e j od la t p rzez  nasze  
w ła d ze  zn a laz ł sie  w nich żm ig ró d  
w ra z  z  to w a rz y sz a m i, p o z o s ta jąc y  na 
w o lnośc i w sp ó ln icy  p lan u ją  z  in ic ja ty ­
w y  m ałżonki i pod jej p rzew o d em  plan 
ułatw ienia  ucieczk i Żm igrodowi.

W sz y stk o  z o s ta ło  z p re cy z ja  o b m y ­
ślone. '  L ek a rz  w ięz ien n y  uznaje  Zm i­
g ro d a  za  ch o reg o  i d ecy d u je , że  jest 
k o n ieczn ą  w iz y ta  u sp e c ja lis ty , któ­
ry b y  d o k o n a ł p rześw ie tlen ia . S łu ż ą ­
c y  tego  sp e c ja lis ty  jes t już  w ta jem n i­
czo n y . P o  w iz y c ie  u n iego m a ż m i­
g ró d  zniknąć. O czeku ją  nań ju ż  w  
Z aw ie rc iu  z p rz y g o to w an y m  p a sz p o i-  
tetn . by  m ógł s tam tąd  w y je ch a ć  do 
C zech o sło w acji.

W  o s ta tn ie j chw il. Żm igród s e  jed ­
n ak  zaw a h a ł. Nie p rzy p u szcza ł, .że 
s p ra w a  dla n iego  je s t  n a p ra w d ę  g ro z -
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ną  i sądz ił, że po w pływ ie dw tich  la t 
będ zie  m ógł w y jść  n a  w o ln o ść  i ro z ­
po cząć  sw a  d z ia ła ln o ść .

O b jaśn ien ie  mu sp ra w y  p rz ez  obroń  
cę, jak a  k a ra  n a p ra w d ę  mu groz i, b y ­

ło śpóźn ionem  i uc ieczk a  w  ty ch  w a­
ru n k ach  n ie ro k o w a ła  po w o d zen ia  

W  p o n ied z ia łek  doczeka_ się  epilogu 
sw ej b u rz liw e j d z ia ła ln o śc i „Al C a ­
pone s a c h a m iy 11.

Żm igród Leon S a p e r  M aks

»

Bu<t«suber» ć Z ł ł* « n )  t*o i N r . ,  
od e r A nsd»rifi «łe* E m pfangerS

X  CO
S l r a f t e ,  PłatJ N r .  _

Magdeburg SiidostVon Station
(bei G rte n  m it mel 
B a h n b o frn  aud»V «rsand»

b a h n h o f  >

s .  „  £D 5Ifl "  -O
s  CO s  -S

v 193am

Cuci C m n  m il m ehrrrrn Bahn-  
hófeu a«id». B esum m ungsbahnhol. 
f a l l ł  im  F ra ch t b rief  ai.gcg<be«.»

<bei O ften

<  >

W  H M t  H M ff^T T ffiU  ł  ff BBS SHTEKNAtiOaiAŁEB SliSSTOPV>SY9S3»HCATS
•n n .tr o n  ca-KNTBuM ai r* 
TCABBIIAMM-AORESSe 3VND»-BdkNKKONTO- ,

:• UNO PRIVAT BANK A »
» '  4e* »•

r / t  PpopagiciSń ?»!**«
« e r r »

SiegABBd f « iB M « a e

8>pll»n. fifeBelottwbttPg
S B » re ts« tra « B *  9*

t ł r  tfy»n**B&ca Ib  aen  n s b e l  s m r  a « n » i  f e r b e o c  h r e łb e o ,  Dtr 
Ynwftnnfi d e s  I n t e r s s t l o n s l e n  S t t e a t o f f -  S j n d ik n t e e  h e t  l a  se ioea*  L e tŁ te s  

t l t s u f  b s s o t l o s s e s  a s  d e s  A b e a t s  s a e b  P o łe a  sm fftp d era  e l s e  g r ó s s e r e  

P N R B |u 4 B t l t i g f c « l t  sm e s t f a l t e a .  Ana d i e s e s  Orund e r e a o b e n  s i r  S i e .  s« 

■ e a t e f  d e s  1§* t a g « « t  n  u a  n aeh  Rammrs t« -* o s s m a / w s a l l e e  ndh ere  

b esm rea h ea *  t s s e r  t w f r  O lr e t t o r  H o l l e  b a t  b e r e i t e  a s  11* A u iu a t  s e in e *  

V rlam b b e e m d lg t .  V lr  b e f r f le e e s  S i e  mad s e le b n e s

O oehaeh taagsT O l1

-VtrkMfsstolte
Syndibeia

t r i  s-ta  11 -  S u s e to ^ ^  f u r  Qi



Nr. 173 N O W Y  C Z A S  Niedziela, 25 czerwcn 1933 r.

Tr^liaiBia Cayfeliiików

Inwalidzi wojenni mra.z głodu
... a Kombinatorzy i protegowani tuczą się Kosicesfami monopolowemi

■ ra

Pismo nasze nie od dziś zajmuje 
się żywo losem najbardziej po­
krzywdzonych, wśród których nie 
ostatnie miejsce zajmują — nie­
stety — ludzie dla Polski najbar­
dziej może zasłużeni — inwalidzi 
wojenni.

Obietnice P»d adresem inwali­
dów są w wielu wypadkach mar­
twą litera, zwyczajnym świstkiem 
papieru. Świadczy o tem cyto­
wany poniżej list ij.iwalidy wojen­
nego p. Antoniego Z. z Katowic— 
(Przyp. Red.).

Szanow ny Panie R edaktorze! 
D ziw nie sie czasem  dzieje  ̂ na 

tym  B ożym  świecie. w  szczególno 
ści zaś w  naszej Polsce ukochanej.
W  swoim  czasie ogłoszono w  p*a 
sie, że w szystk ie  koncesje na spr^e 
daż w yrobów  m onopolowych i in. 
m aja o trzym ać wyłącznie^ 

inwalidzi wojenni.
Ale tak pow iada jakieś tam  rozpo 
rządzenie — a  co innego życie.

Nie chce być niespraw iedliw ym  
sędzia, ale n iestety  tak  już jest, że 
jeśli inw alida w ojenny czy pow ­
stańczy  stara  sie o jakąś koncesję, 
do której m a słuszne praw o z ra ­
cji istnienia odpow iedniego rozpo­
rządzenia, to m usi chodzić 

od Iwana do pogana, 
odsy łany  od referen ta  do referen­
ta, od radcy  do radcy  po to tylko, 
b y  się po kilku m iesiącach dow ie­
dzieć, że koncesja dostała się pupi 
łowi jakiejś . .

debrze sytuowanej osobistości.
Od biednego inwalidy, k tó ry  z 
m arnej kilkozłotow ej ren ty  nie mo 
że zw iązać końca z końcem, w y ­
m aga się całych stosów rysunków , 
projektów , św iadectw , pośw iad­
czeń lojalności (!) od w ładz, orga 
nizacji, to w arzy stw  i t. P„ jakby 
sam fak t niezdolności do p racy  
w skutek

odniesionej na froncie rany _ . 
nie w y sta rcza ł do nadania takiej 
czy innej koncesji.

Kiedy niezrażony takiemi szyka 
nami inw alida w ysta ra  się w resz ­
cie o te papiery, podejmuje sta ­
rania u w ład z  skarbow ych. I tu­
taj dopiero rozpoczyna się 

prawdziwa Golgota.
Od w ydziału skarbow ego do urzę 
du sk arb o w eg o ,.a dalej do Wydz'*a 
łu Pow iatow ego lub D yrekcji Po- 
licji lub też  posterunku policyjne­
go. Nic, tylko stosy  papierów , pa 
pierków , zaśw iadczeń, pośw iad­

c z e ń  _  istne m orze papieru zapi­
sanego i opatrzonego

tysiącem pieczęci 
najróżnorodniejszego kalibru.

S ta ran ia  o koncesje w tych w a­
runkach mogą najbardziej ^w ytrzy­
m ałego w yprow adzić  z rów now a­
gi, nie m ów iąc już o poderw aniu 
au to ry te tu  zb iu rokra tyzow anych  
w ładz.

Kiedy w reszcie taka 
paczka papieru 

dostanie się do jednego z w ym ie­
nionych już urzędów ; nikomu się 
nie spieszy z załatw ieniem  po a- 
nia. Pocóż, kiedy każda spraw a
musi ,

„nabrać m ocy urzędowej .
A tym czasem  inwalida biega od 

b iura do biura, do urzędu i czeka 
albo głodiije, bo z ren ty  tiiesposoto 
w yżyć  zw łaszcza, jeśli sie m a na 
utrzym aniu kilka osób rodziny. 

Nim podanie zostanie rozpatrzo­

ne, w szystk ie  załączniki dokładnie 
przestud iow ane i spraw dzone po 
ty siąc  Tazy, up ływ a rok i dw a cza 
sem, wkoń-cu dowiaduje się inw a­
lida - petent, że to

jeszcze uje koniec
na tem.

Interw encja  Związku Inw alidów  
do k tórego  zw raca sie zaintereso­
w any  też niewiele, albo w cale 
nie pom agają. Na list in terw en­
cyjny albo nie otrzym uje się odpo 
widzi, albo jeśli nadejdzie z kilku­
m iesięczna zw łoka (list _ taki w ę­
druje tą sam ą droga, aż trafi do

odnośnego referenta, który poda­
nie przetrzymuje — przyp. Red.), 
to zwykle

niewielką przynosi pociechę
petentow i.

Ale zdarza się czasem, że inw a­
lida o trzym a koncesje na sprzedaż 
napojów  alkoholowych. W ów czas 
w ym agane są wyniikające z spe­
cjalnych przepisów  „udogodnie­
nia". I tak n. p. w ym agany  jest 
budynek m urow any, pokoje w y so ­
kości 3 i pół m etra ; w szystk ie  no­

w oczesne urządzenia san ita rn y  i 
w reszcie... ograniczone godziny

Największym błędem dziejowym  Polski było zaniedbanie 
spraw morza. Pozwoliliśm y, aby odwieczny nasz wrog rozsiadł się 
nad Bałtykiem i ugruntował tam swoją potęgę. Straszliwym  skut­
kiem tego błędu był upadek i rozdarcie dawnej Rzeczypospolitej.

Dopiero wśród męczarni Naród zaczął rozumieć, czem jest 
morze. W alcząc o odzyskanie w łasnego Państwa, Niepodległego i 
Zjednoczonego, w alczyliśm y o Polskę „z dostępem do morza

Niema bowiem dla Polski niepodległości bez dostępu do morza, 
jak niema jej zjednoczenia bez ziem i pomorskiej, od zarań,a dziejów
przez lud polski zamieszkałej! # . , „ ,.

W yrazem głębokiego zrozumienia, czem jest morze dla P o lsk , 
wyrazem  nieugiętej woli utrzymania go na wieki i w y zy s arna w  
całej pełni będzie tegoroczne „ św ię to  Morza .

Obchodzić je będziemy w dn«u 29 czerwca, po raz drugi

dZlCJNi:e c h I f  w szystkie dzielnice kraju, w szystkie miasta, miastecz­
ka, osady i wsie, w szystkie ośrodki polskie na całej kuli ziemskiej, 
niechai w szvscv  Polacy, gdziekolwiek w dniu tym się znajdą, zje­
d l i S  sTe S  C z y n e m  w  tej wielkiej i podniosłej ^ i i e s t a c ^  

W dniu „Święta Morza" okażm y, czem jest dla nas Gdynia, ten 
najmłodszy port Rzeczypospolitej, czem są siarę grody Pomorskie. 
Gdańsk, Toruń, Chełmno, Grudziądz Puck i tyle mnych któryc 
wielka przeszłość i przyszły rozkwit związane są nieodłącznie z
potęgą Polski! „  ,

Polacy! Pamiętajcie, że przez Pom orze i Bałtyk prowadzi dro­
ga na szeroki i wolny św iat! Pamiętajcie, że Polska, oparta silnie 
o morze, potrafi w yw alczyć sobie należne Jej miejsce wsrod w iel­
kich narodów i zdobędzie dla sw ych  synów  własne, zamorskie te­
reny pracy!

Polacy! Naszą pokojowa, tw órczą pracę zakłóca rozzuchwalo­
na i drapieżna zaborczość wroga. Rodzą się znowu zbrodnicze po­
m ysły grabieży cudzych ziem, godzące bezpośrednio w  całość i nie­
podległość Polski!

Odpowiemy na nie w szyscy , ?ak S^dcn maź, źe każda próba za- 
machu na Pomorze, na prawa Polski w Gdańsku spotka zdecydowa­
ny odpór całego Narodu!

Pod tem hasłem Liga Morska i Kolonjaina rozpoczyna w  dniu 
„Święta Morza" powszechną zbiórkę na „Fundusz Obrony Mor­
skiej". W yraźcie czynem W asze uczucia! Składajcie ofiarny 
grosz na obronę morza! Każdy grosz, przetopiony w śpiż dział 
okrętowych, zapewni pokój Wam i W aszym  dzieciom!

LIGA MORSKA 1 KOLONJALNA

Panamy w urzędach celnych
pod lupą komisji ministerialnej

sprzedaży.
Są jednak w yjątki, k tó re  nie do* 

ty cza  inwalidów. Oto niej. Matu* 
szek Garibaldi

„wunder - lekarz" 
w  Królewskiej Hucie w y staw ił so 
bie przed Zielonymi Św iętam i d re  
w nianą budę % ordynarnych , nie- 
heblow anych desek na skraju lasu 
kochłowielkiego, na t. zw. Grabów; 
cu koło Ligoty.

Bez w iększych wrysiłków  pan  
ten uzyskał w ciągu dw uch dni 
pełną koncesję na w yszynk w szei 
kich napojów  alkoholow ych i to 
b ez  ograniczenia godzin sp rzeda­
ży-D ziw ią się ludzie, ze człow iek, 
k tó ry  dla sp raw y  polskiej na Ślą* 
sku naw et

„palcem w  bucie me kiwnął 
cieszy sie takiem  nadzw yczajnent 
poparciem  w ładz, poparciem  należ) 
nem ludziom wielkich zasług.

Tym czasem  — o dziwo — jest 
to  cz łow iek  usposobiony w rogo  
do Polski i obrońców  ziemi śląs­
kiej. P o  ukazaniu sie w  swoitri
CZ3.S16

znanego apelu powstańczego
0 pogotow iu w y g raża ł się G aribal 
di pow stańcom , m ówiąc, że gdy­
by  do niego przyszli, to um iałby 
się z nimi policzyć. _ J,

I jeszcze jeden ciekaw y i char a s  
te ry sty czn y  m om ent: U rząd gmi­
ny jak i P osterunek  Policji w  Ko- 
chłow icach ośw iadczyły  się p rz e ­
ciw  po trzeb ie  udzielania koncesji 
na kiosk sp rzedaży  w yrobów  mo­
nopolow ych w  w spom nianym  Juz? 
lesie.

C iekaw e. , „
kto maczał w tem sw e palce

1 ile na tej koncesji zarobił?
Z pow ażaniem

Radny gminny i b. d°w ódea  
________ p o w sta ń c z y . _

Przy braku apetytu, kwaśnem odbi­
janiu sie, zepsutym żołądku, wadli- 
wem trawieniu, obstrukcji, 
kiszek, zaburzeniach przemiany mate­
rii, pokrzywce i swędzeniu skory n - 
turalna woda gorzka Franciszka-Jozef a 
usuwa z organizmu substancje Z™!ne» 
zatruwające organizm. Zalecana prze3 
lekarzy. w

Od kilku dni baw i na Śląsku pię 
cioosobow a komisja z M inisterstw a 
Skarbu z radca  M arynow skim  na 
czele, k tó ra  p rzep row adza inspek­
cję u rzędów  celnych o raz  docho­
dzenia w  spraw ie różnych „uchy­
bień", jakie ostatnio, aż nazbyt czę 
sto, m iały mieisce.

W edług  obiegających pogłosek, 
kom isję m inisterialną interesuje 
zw łaszcza fakt. że w szełkie afery  
przem ytn icze w ykryw ane na Ślą­

sku, z chw ilą przejęcia dochodzeń 
p rzez  poszczególne u rzędy  celne, 
jakoś w dziw ny sposób „rozcho­
dzą  sie po  kościach".

W yniki lustracji trzym ane są na 
razie  w  tajem nicy, jednakże już 
dziś na tem at stosunków  w  urzę­
dach celnych  na Śląsku zapow ia­
dana jest ze s trony  komisji niejed 
na sensacyjna bom ba. , ...

A no, radzfbyśm y sie czegoś 
bliższego dowiedzieć..,

P?Op€Igf€8W€^£i
lun  styki peiskfal

zagranicą
W ydział turystyki ministerstwa ko­

munikacji przystąpił do szerokiej akcji, 
propagandy turystyki polskiej zagrani­
cą za pośrednictwem wystaw międzyjr 
narodowych.

Obecnie przygotowywane jest spe* 
cjalne stoisko na Targi Dunajowe 
Brati sławie.

Stoisko to, posiadające oharakteg 
przenośny, zostanie następnie użyte d 4  
szeregu podobnych imprez, w szcze­
gólności źaś przewiezione będzie <£4 
Holandiji, gdzie przygotowuje się obec­
nie kampanja propagandowa w celtl 
przyciągnięcia turystów holenderskich, 
do Polski na sezon zimowy. i.

Akcja .ta ma specjalne widoki powo­
dzenia ze względu na wielki spadeS 
ruchu turystycznego do Niemiec, Ul 
związku z  panującemi tam obecnie 
sun-kami.
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Tajemnice toru wyścigowego

Przewodniczący komisji, przeprowadza­
jącej śledztwo w sprawie Matrasza nie 
wiedział jak się zachować wobec faktu, iż 
Orłowski słowem honoru zaręczył, iż Rita 
nie brała udziału w kombinacji wyścigo­
wej.i przyjął na siebie pełna odpowie­
dzialność za jej postępowanie.

To oświadczenie Orłowskiego stało wy­
raźnie w sprzeczności z zeznaniami wy­
wiadowcy wyścigowego, który bardzo 
pewnie w dalszym ciągu popierał oskarże­
nie.

Przewodniczący komisji przenosił wzrok 
kolejno na wszystkich uczestników roz­
prawy.

Widział wyraźnie jak twarz Orłowskie­
go stała się ziemisto - szara, a na czoło 
wystąpiły krople potu. Twarz ta zdradza­
ła zupełnie wyraźnie, że wewnątrz, w du­
szy Orłowskiego toczy sie głęboka walka 
i źe fakt wzięcia na siebie odpowiedzial­
ności za postępowanie Rity kosztował go 
bardzo wiele.

Wywiadowca natomiast stał z głową 
podniesioną do góry i z ironicznym uśmie­
chem na twarzy wpatrywał sie prosto w 
twarz Orłowskiego.

Matrasiz zgnębiony zupełnie, stał z gło­
wą spuszczoną na dół. mając tępo wbity 
wzrok w podłogę.

Przewodniczący komisji orientował się 
doskonale kto mówił prawdę, ale szacunek 
Saki żywił dla Orłowskiego, oraz wzgląd 
pa to, ażeby nie kompromitować członka 
(Towarzystwa wobec personelu spowodo­
wał, iż oświadczył:

— Skazuje żokieja Matrasza na gifcyw- 
Pę w  wysokości 500 zł. za wdawanie się w 
rozmowę z obcymi ludźmi na torze i ule­
ganie ich wpływom. Zważywszy tylko na 
[to, że przestępstwo nie wydało rezultatów 
ujemnych dla gonitwy nie stosuje spiesze­
nia do końca sezonu.

Potem zwracając sie do Orłowskiego, 
rzekł:

— Wywiadowca musiał sie chvba prze­
słyszeć co do nazwiska pani. wobec zaś 
oświadczenia się pana w tvm względzie 
zarzutu uczynionego o. von Deloff nie bie­
rzemy pod uwagę i traktujemy go w gra­
nicach poufności.

Posiedzenie było zamknięte. Matrasz i 
Wywiadowca wyszli. Orłowski zbliżył 
się do przewodniczącego komisji i ser­
decznie uścisnął mu rękę. Następnie wy­
szedł z lokalu Towarzystwa i udał się do 
swego mieszkania.

Zaraz po wejściu zadzwonił do Rity. 
Chciał przybrać surowy toin i zawiadomić

ją o skandalu, który pokrył przed chwilą 
swojem nazwiskiem.

Nie spodziewał się jednak tonu. w jakim 
powita go Rita.

— Witam, witam, mojego kochanego 
staruszka — mówiła głosem słodkim i peł­
nym entuzjazmu.

Orłowski zdumiony. ledwie wyrzekł do 
telefonu:

— Dobry wieczór pani...
— Naprawdę nie tak groźnie mój sta­

ruszku. Nie można tak groźnie do mnie 
przemawiać. Słyszałam już o wszystkiem 
od Matrasza. Ten chłopak jest zmartwio­
ny niecną kalumnią, jaką rzucił na mnie 
wywiadowca. Sądzę, że potrafi pan u- 
chronić mnie na przyszłość od takich po­
dejrzeń. Dotychczas już uczynił pan dla 
mnie bardzo wiele.

— Czy nie mógłby pan przyjechać do 
mnie? Chciałabym podziękować panu oso­
biście.

Orłowski zupełnie nie wiedział jak się 
zachować. Przed chwila jeszcze przyrze­
kał sobie zerwać ten kompromitujący go 
stosunek, teraz jednak gdv zaświtała dlań 
perspektywa spędzenia kilku godzin na 
rozkosznem sam na sam z Rita, coś korci­
ło go, ażeby przyjąć to zaproszenie.

Gdy w chwilę po kłopotliwem milczeniu 
rozległ się w telefonie głos Rity:

— Proszę się tak długo nie namyślać.
Orłowski był już zdecydowany.
— Dobrze, dobrze, będę za pół godziny.
Pół godziny, jakie dzieliło go od wizyty 

u Rity, Orłowski zużył na intensywne za­
biegi toaletowe, które miały pokryć jego 
już mocno podstarzały wygląd.

Gdy wyszedł na ulicę był świeży i od­
młodzony. W pobliskiej kwiaciarni zamó­
wił wspaniały pęk róż i kazał go przysłać 
w godzinę później do mieszkania Rity.

Gdy pukał do drzwi mieszkania swej 
przyjacółiki, serce waliło mu jak młotem.

Rita sama otworzyła mu drzwi.
— Zachorowała mi nagle służąca, zwol­

niłam ją więc do rodziny. Będę musiała 
być dzisiaj sama gospodynią. Wybaczy 
mi pan wobec tego, iż nasza przekąska bę­
dzie nieco prowizoryczna.

Orłowski wprowadzony do stołowego 
pokoju teraz dopiero przyjrzał sie Ricie. 
Była ubrana bardzo swobodnie.

Widząc wzrok jego na swei postaci, Ri­
ta rzekła:

■— Niech się pan tak nię patrzy na mnie, 
ale bez mojej służącej zupełnie nie wiem, 
gdizie wisi moja wieczorowa suknia. Dlate­
go też pozwoli mój drogi staruszek, że po­

zostanę w tym szlafroczku.
Pierwszy raz od czasu ich znajomości, 

Rita zarzuciła mu ręce na szyje, a w chwi­
lę później zaczęła gładzić swemi białemi 
dłońmi jego lekko przyczernione włosy.

Orłowski nie wiedział co zrobić z ręka­
mi, które gwałtownie wymykały mu się 
ku Ricie.* Opanował się jednak i gdy Rita 
na moment cofnęła ręce, podszedł do sto­
łu, z butelki mrożącej sie w srebrnym ku­
ble nalał sobie puharek szampana i wychy­
lił go duszkiem.

Zaraz później nalał sobie drugi i trzeci...
Rita z uśmiechem patrzyła na niego.
Zasiedli przy stole. '
Orłowski jednak nie miał już apetytu. 

Prawie nie tknął jedzenia, pił tylko ciągłe 
i dużo.

Przy drzwiach znowu rozległ sie dzwo­
nek. Orłowski wstał z krzesła i podszedł 
w stronę drzwi.

— Pozwoli pani, że ją wyręczę.
Wiedział, że to przyszedł posłaniec z

kwiatami. Istotnie. Gdy zamknęły się 
drzwi za chłopcem z kwiaciarni, uszczęśli­
wionym z hojnego napiwku. Orłowski sta­
nął z naręczem róż w drzwiach stołowego 
pokoju. Ale Rity już tam nie było.

— Tutaj jestem, proszę mnie poszukać— 
rożległ się jej głos z innego pokoju.

Orłowski błądził przez chwile wśród 
labiryntu drzwi, aż wreszcie stanął na pro­
gu zacisznego buduaru. Panował tu pół­
mrok, rozjaśniony przyćmiona lampą.

Rita leżała na kozetce, mając nogi pod­
winięte pod siebie.

*— Boli mnie trochę głowa po tym szam­
panie — wyszeptała, jak gdyby usprawie­
dliwiając się.

Orłowski podszedł ku kozetce i u stóp 
Rity złożył naręcz kwiecia. Rita zapomi­
nając o rzekomym bólu głowy, podniosła 
Się żywo 1 obsypała twarz Orłowskiego 
gorącemi pocałunkami.

— Jakiś ty dobry, jakiś kochany, mój 
staruszku, pomyślałeś nawet o kwiatach 
dla mnie...

Dalsze jej słowa zduszone zostały przez 
namiętny pocałunek starszego pana...

*
Była godzina 10-ta rano. gdy Orłowski 

wolnym, ociężałym krokiem szedł w stro­
nę swego mieszkania.

Nie dręczyło go już poczucie odpowie­
dzialności za to, co sie będzie działo w je­
go stajni wyścigowej.

Obiecał bowiem Ricie że dla uniknię­
cia nieporozumień reiehtalnie przepisze na 
nią całą stajnię.

Dalszy ciąg iuiro.
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Podejrzany „wypad"
polic jantów  n iem iec k ich  na tery to r iu m  P o ls k

Z tarnowskich Gór donoszą: Na 
odcinku granicznym pod Bucha­
czem m a ło  miejsce niezwykłe na 
ruszenie terenu przez funkcjonar­
iusz ów niemieckiej Szupo. O godz. 
19 min. 15 przekroczyli mianowi- 
c e .pomiędzy kamemami gramcz-

Nietiz ela

25
Czerw. 1933

Dziś. P rospera. 
Ju tro : Paw ia.

-'ŁONCE
W schód sl. 3.15. 
Zachód sl. 8,00.

W schód ks. 5.05. 
Zachód ks. 9.51.

Karłfei t  fcgtendam

■. W ątpliwe
Do księcia R ysia  hrabia Z dziś 
Powiada tak zostrożna:
— C zyta łeś, ksią żę? Piszą dziś, 
l e  krew  przem yw ać m ożna?! 
M ożeby naszą, mon ami,
T e ż  oddać do przepiórki,
Bo dużo  iv niej sem ickiej krw i 
P rzez m am y  — m ilionerki!
B y ła  błękitna, ale dziś...
Cebula, mówiąc szczerze...
— M asz słuszność  — powie książę

R y ś  -

Lecz... c zy  się to  w ypierze?

T. P U D ŁO W SKI

nemi 53 A 54 na przejściu gra- 
nieznern Buchacz 4-rej funkcjonar­
iusze Szupo granicę z Niemiec do 
Polski i wysunęli się około 4 me­
try wgłąb terytorium polskiego.

Na widok zbliżających s:ę straż­
ników polskich, sbupowcy zaw ró­
cili z powrotem do Niemiec, zmie­
rzając wzdłuż grarrcy w k erun- 
ku przejścia granicznego przy ko­
lonii Wiktor.

Polskie władze adm instracyjne, 
zawiadom'one o tern, przeprowa­
dzają w tej sprawie dochodzenie.

Na rozkaz
©felec wypędza

Ciężko doświadczona przez los 
17-letnia Rozalia Oarbasówna, 
przeżyw a obecnie drugi dram at 
życiowy.

Onegdat zjawiła się w komisar­
iacie policji w Królewskiej Hucie 
młoda, ale jakże strasznie wymi- 
z ero w a na dziewczyna i zalewając 
się łzami prosiła o rozmowę z ko­
misarzem.

Dyżurny przodownik trechętnie 
widzi, gdy ktoś z ominięciem „dro 
gi służbowej" (t. i. jego) chce mó­
wić osobiście z kierowmik em ko­
misariatu.

Ale nie było rady. Dziewozyna

Mł

Sądny ifziiń p p żesfp sw  w l i l i l u
Z Bielska donosi (H):
W  dniu w czorajszym  odbyło się 

przed S. O. w  Cieszynie na sesii w y ­
jazdow ej w  Bielsku szereg  rozpraw  
karnych.

D oprowadzeni na sale sadow ą z  wię 
zienia krakow ianie F ranciszek  Lenar- 
tek  i M arian Szczurek, karan i już za 
kradzieże, odpowiadali za w łamanie, 
dokonane w  dniu 4 m aia r. b. do 
m ieszkania Sim ona Frankla w Bielsku 
(M ickiewicza) skad zabrali kufer z fu­
tram i, garderoba • i bielizna, w artości 4 
tys. zł. Kufer ten zakopali w S tarem  
Bielsku. Dnia następnego pp k radzie­
ży  zostali uieci i osadzeni w  areszcie 
śledczym.

Sąd w ydał w yrok  skazujący oby­
dwu złodziei na kare po 14 mies. w ię­
zienia z pozbaw ieniem  praw  obyw a- 
telskich na 5 lat.

Za zniew agę odźw iernego kolejow e­
go Józefa Rychłego w Dziedzicach od 
pow iadał pomocnik rzeźnicki 27-letni

Jan  G asiorek z  Czechowic.
Sąd p rzy ją ł jako okoliczność łago­

dzącą podchmielony stan oskarżonego 
w chwili dokonania czynu, jednocześ­
nie jednak zauw ażył, że oskarżony ka 
rany  by ł za  w ypraw ianie aw antur 
1-iniesiecznem wiezieniem  z zaw iesze­
niem na 2 lata.

Aby oduczyć O asiorka od rzeźnic- 
kich kaw ałów , zaaplikow ał mu sąd 7 
m iesięcy w iezienia bez zaw ieszenia.

W reszcie  na ławie oskarżonych za­
siadał 22-Ietni Tadeusz G raca z Bia­
łej (M iarki 408) za to. że w  dniu 13 
stycznia r. b. odsiadując kare  w ięzie­
nia usiłow ał wspólnie z w spótw ięź- 
nietn. S tanisław em  Patałachem , oraz 
B artłom iejem  Białkiem, zbiec z w ię­
zienia i w  tym  celu w ydłubał dziurę 
w  ścianie celi. Zam iary te jednak u- 
nieszkodliw ila na czas służba w ięzien­
na.

Sad skazał osk. G race na 6 tyg. a- 
resztit.

macochy
córkę na ulicę
spojrzała nań takim wzrokiem, ifC 
zmiękło w panu przodowniku że- 
lazne serce policjanta, niczengi 
wosk.

W p u śc ił. . .  ;;t ‘ !
Zażenowana dziewczyna, ule 

przestając płakać opowiedziała 
swoje ciężkie przeżycia. Po śmiep 
ci matki zajęła się gospodarstwem 
<1 orno we m u oica. Niedługo to 
trw ało, bowiem ojciec postarał się 
dla niej o „macochę", kobietę złąl 
i przewrotną — Agnieszkę Maroni 
del, z którą jednakże nie połączył 
się ślubem. Ot żyja sobie tak, na\ 
wiarę.

Marondlowa, kobieta niezwykle 
mściwa, szukała tylko okazji, abyk 
biednej sierocie dać się we znaki* 
Szykanowała ja na każdym kro­
ku, biła i przeklinała, aż wreszcie* 
zażądała od oica dziewczyny. Ja ­
na Garbasa, by ja natychmiast ą  
domu wyrzucił.- :

Ale i ojciec nie lepszym okazał 
się człowiekiem. Prośby o ochro-* 
nę przed wiedźma — M arondlo- 
wa na nic się przydały.

Zupełnie przez u'a opanowany! 
Garbas był narzędziem w _ rękuśt 
przewrotnej kobiety. Bardziej c© 
nił słowa kochanki, niż łzy córki*

I stała się rzecz potworna: Oj­
ciec Wyrzucił biedna sierotę na: 
ulicę, częstując na pożegnanie po­
wiedzeniem, by zarabiała na ż y j­
cie... nierządem.

Potw orna opowieścią biedne! 
dziewczyny zaiela się policja. i1

O . -

MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY
D a w id  w y s łu c h a ł  i po  n a m y ś le  o d p o w ie ­

dz ia ł :  '*
—  M oże  m asz  i rac ję , że lep szy  ten  tw ó j 

chleb, od m ojego  i m usze  ci się p r z y z n a ć ,  
że od p e w n e g o  czasu, nie szy k u je  mi się  
jakoś, śbsko  też  b a rd z o  —  jak m ó w isz  -— 
chę tn ieb y m  rzuc ił  ten z łodziejski chleb, ale 
nie w iem , jak się w z ą ć  do tego , ż e b y  ją 
sk łon ić  n a  n o w o  do u p ra w ia n ia  n ie rządu , 
zdaje mi się też, że ją k o c h a m — d o k o ń c z y ł  
z a w s ty d z o n y .

—  H a, ha. ha, a w e s z .  k to  to się m oże 
k o ch ać ,  a n a w e t  życ ie  sobie  o d b ie rać  dla 
k o b ie ty ?  T y lk o  frajer! Mój k o c h a n y .  —  J a  
je s te m  tego zdan ia ,  że m iłość  t r w a  pleć, 
dz iesięć  m inu t  zgórą ,  a później ona dla 
m n ie  nie istnieje —  oto  moje z a p a t r y w a ­
nie! N iezdolny  b y łb y m  do najm nie jsze j o- 
f ia ry  dla m iłośc i kob ie ty .

T a k  mój b ra c  e, pos łucha j  r a d y  p r z y ja ­
ciela, a  b ędz ie  ci dobrze .  P o m y ś l  ty lko , co 
cię czeka , jeżeli nadal b ędz iesz  sie trudnił 
k ra d z ie ż ą ,  — po p e rw sz e ,  m o g ą  o d k ry ć  
twmje p ię tnaśc ie  la t  w  Berlin ie , a  p oza tem . 
za k ra d z ie ż  dos tan iesz  te ra z  najm niej sześć  
a  to  i o s e m ,  te r a z  „ r e c y d y w is to m "  ta k  
„ w a lą " .  W ię c  rad ze  ci. jak b ra tu ,  n a m ó w  
ją, zdaje  się, że  ty  m asz  w p ły w  na  nią, 
p r z y p r o w a d ź  ją do mojei żony , a ona  już 
p o p ro w a d z i  s p ra w ę .  A później, będz iesz  
m ó g ł  w y je c h a ć  z n ą do A rg e n ty n y ,  jeżeli 
się w s ty d z isz  b y ć  tu ta j  alfonsem, i ręczę  ci, 
że zrob isz  tam  m ają tek ,  bo to p iękna  i in­
te l ig en tn a  d z ie w c z y n a ,  to jes t  sk a rb ,  z a ­
s ta n ó w  się, a, p rz e k o n a sz  sie. że ci d o b rze  
rad ze .

D a w id  m ilcza ł kilka m inut, w re sz c ie  ode 
z w a ł  się:

- - D o b rz e  m o w 'sz ,  sp róbu ję ,  m asz  r a ­
cję... Jedna  mi już da la  c z te r y  lata, dość 
ty ch  ro m a n só w . D zięku je  ci. że mi o t w o ­
rz y łe ś  oczy , bo nie z d a w a łe m  sobie s p r a ­
w y ,  co za sk a rb  m am  w  reku , p o s ta ra m  się 
go  w y k o rz y s ta ć  —  uściskali sob  e dłonie .—- 
P o s tą p ię  w e d łu g  tw o ich  w s k a z ó w e k  —  
z a p e w n ia ł  D aw id .

Z aczę li  się żegnać .  D a w id o w i  sp ieszno  
b y ło  p o łą c z y ć  sie z k o c h a n k a  i z ap ro p o n o ­
w a ć  jej zm ianę t r y b u  ży c ia  w  m y ś l  w s k a ­
z ó w e k  i rad  s ta re g o  „alfonsa".

XV.

,  Za  ch w ilę  b y ł  już n a  u i’c v  i jak ież  b y ło  
jego  zdum ienie , k ie d y  nagle  po czu ł  p o d  
p a c h ą  czy ją ś  rękę .  B y ła  to R óża. C z e k a ła  
n a  niego n a  u licy , nie m o g ą c  zn ieść  d łużej 
a tm o s fe ry  w  jakiej o d b y w a ła  s 'e  s ła w e tn a  
„d in to jra " .  Z m uszona  b y ła  w y jś ć  na ulice, 
t a k ą  o d ra z ę  czuła  do ty c h  ludzi, ż y ją c y c h  
h a ń b ą  i n ę d z ą  n ie sz c z ę ś l iw y ch  d z iew czą t .  
Szli w 'ę c  razem . Na u licach  o p u s to sz a ły c h  
sp o ty k a l i  od czasu  do czasu, p a ry  podobne  
im , śp ie szące  do dom u, ze s p a c e ró w ,  lub 
m iejsc  ro z ry w k o w y c h '.  R ó ża  p rz y tu lo n a  

-do k o c h a n k a ,  szła w  milczeniu, p r z e s u w a ­
jąc  w z ro k  po sze reg ach  okien, p o d o b n y c h  
do  jak ichś  oczu  m e c h a n 'c z n v c h  ludzi. C z a ­
s e m  nad b ra m ą ,  lub w  oknie  z a k rw a w i ło  
p u r p u ro w e  św ia t ło .  W ie d z ia ła  ona . eo się 
k r y j e  za ro le tam i, lub f irankam i, z p o z a  
k tó r y c h  p rzeb i ja ły  sm ugi c z e rw o n e g o  
ś w ia t ła .  P rz y p o m n ia ła  sob ie , te  ̂ sceny , 
r o z g r y w a ją c e  się w  d y s k re tn ie  o św ie t lo ­
n y ch  pokojach , te o rg ie  zw ie rz e ce ,  w  k tó ­
ry c h  zm uszona  b y ła  b ra ć  u d z ia ł  i o g a rn ą ł  
ją  n ieo p isa n y  w s t r ę t  do p o d o b n e g o  życia . 
P r z y r z e k a ł a  sobie , że woli u m rz e ć ,  mż 
raz  jeszcze  d o s ta ć  sie do ty ch  gn iazd  r o z ­
p u s ty  i z e z w ie rzę c e n ia .

Doszli w  sw o ich  ro z m v s ta m a c h  na ten 
s a m  tem at,  do zgoła  r ó ż n y c h  po s tan o w ień .  
N a  sch o d ach ,  p r o w a d z ą c y c h  do m ieszk a­

nia  c iem no już b y ło .  D a w id  w y ją ł  latarkę} 
e le k t ry c z n ą ,  z k tó rą  sie n e r o z s ta w a ł  i o-, 
ś w ie c a ł  d rogę .  R ó ża  za p u k a ła  do drzwi* 
P o  kilku ch w ilach  z g rz y tn ą ł  klucz i g o sp o ­
dyn i ro z e s p a n y m  g ło sem  z a c zę ła  in d ag o ­
w ać :  '

—  C o  s rę z w a m i s ta ło ,  m y ś la łam , że 
n ie  p rzy jd z iec ie ,  m o że  jakie nieszczęść!© 
się s ta ło .  A m o że  p r z y g r z a ć  kolację, p e w ­
no g ło d n i?

—  Nie, nic n a m  nie po trzeb a ,  m o że  p a ­
ni spokojnie  sp a ć  —  p o w ied z ia ł  D a w id  I 
z w ró c i ł  się do R ó ż y  —  a m oże  będzieszl 
jad ła ,  c o ?  i

—  Nie, jeść  mi sie nie chce . ty lko  spać'* 
do dziesią te j  m o ż e m y  sie je szcze  p rz e ­
spać . , . .

W eszli  do sw e g o  pokoju . Róża w  jedne j  
chw ili  b y ła  już w  łóżku , z e r w a w s z y  ze, 
s ieb ie  pośp ieszn  e u b ra n ie ,  a D a w id  ro zb ie ­
ra ł  się p o w oli ,  uk ład a jąc  sobie w  g łow ę# 
jak ma z a c z ą ć  d ra ż l iw a  ro z m o w ę ,  k tórabyi 
sk ło n i ła  ją  do p o w ro tu  do d a w n e g o  za ję ­
c ia . *

J a k k o lw ie k  R ó ża  z a o b s e r w o w a ła  z a m y ­
ś lenie  k o c h a n k a  i jego m ilczenie , co  u  n ie ­
go s ta n o w iło  p ra w ie  z a w s z e  w s tę p  do p o ­
w a ż n e j  ro z m o w y ,  z p e w n o śc ią  jednak  ni© 
p rz y s z ło b y  jej n g d y  n a  m v śl  to. o c z e m  
w  tej chw ili k o c h a n e k  ro z m y ś la ł .  i

—  R o zb ie ra j  się p rędze j ,  mój k o ch an y 1* 
czy  nie  w idz isz ,  że c z e k a m  na c ieb ie?!

P o ś p ie s z y ł  się i za chw ile  bv f  już obole 
niej. O p a r ła  s ie  o n iego  ca łe m  s w e m  n a -  
g iem , ję d rn e m  c ia łem  i z n o w u  poczu ł  s ię  
pod  jej w p ł y w e m  i u ro k ie m . Ale nagle  
p rz y p o m n ia ł  sobie , że ma z nia m ów ić , n ie ­
z w y k ły m  w y s i łk ie m  woli s t r z e p n ą ł  jej u -  
w o dz ic ie lsk i  u ro k  i z a p y ta ł  n ie sp o d z ie w a -
n 'e :  i .

—  P o w ie d z  m i, m o ja  na jd roższa ,  czy  ko­
c h asz  m nie  n a p ra w d ę ,  czy  ufasz mi w© 
w s z y s tk fe m ?

Dalszy ciąg jutro.
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Programy radiowe w lecie
Inowacie i ulepszenia w audycjach letn ch

-- _ «    a ,. 09  nn o O'X OH murarka
T egoroczny  letni program  roz­

głośni polskich przynosi _ radiosłu­
chaczom  kilka m iłych niespodzia­
nek. P ierw szą  z n c h  jest nada­
w a a e w dn 'e pow szednie stałych 
audycji porannych m iędzy godz.
7.00 a 8.00 rano. Na udycje po- j 
ranne składa się gim nastyka, mu­
zy k a  oraz szereg  ciekaw ych, a po 
Użytecznych iniformacyj. Drugą 
W ażną inowacja, to pow iększen e 
s ta łe j o rk 'e s try  „Perskiego Radja", 
sk ładającej się dotychczas z 16 
członków  na

fodatlii i buchalteria
(Wszetkch Informacji w sprawach po­
to k o w y c h  i buchałteryjuych udziela 
rutynow any fachowiec b naczelnik 

. urzędu skarbowego

JAN SIM INIAK
(Katowice, pL Wolności 9 119 p te!. 25-77 
UWAGA! Abonentom .Nowego Cza­
su” za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie.

. Zamiejscowym listownie za nadesla- 
Btem opisu sprawy i znaczka poczto­

wego na odnowiedź.

R A D I O
10.001 Transmisja pomtyfikainego' na­

bożeństwa z kościoła garnizonowego 
w Katowicach. 12.30 Komunikat mete- 
iorologiczny. 12.35. Poranek muzyczny 
S. W arszawy. 14.00. Skrzynka poczto- 
iwa.14.20ji Peśni w wykonaniu Chóru 
'Akademickiego. 14.45 Muzyka lekka 
Kpłyty). 15.05. „O zaległościach podat­
kowych". t5.20. Muzyka lekka (płyty) 
45.45. Skrzynka pocztowa techniczna.
116.00. Audycja dil.a młodzieży: Radj-o- 
ffidbiornik ..Co się dzieje na świecie" i 
Pogawędka p. t.: „Jezioro polskie ta­
kie, .jak morze”. 16.30 Recital śpiewa­
czy  Jadwigi Zwidrynówny. 17.00. „Sztu 
ka. a klasa robotnicza" 17.15. Transmi 
isia muzyki, z Ciechocinka. 17.30. Prof- 
Stanisław Ligoń: „Bery i bójki Ślą­
skie". 18.00. „Kącik językowy". 18.15. 
M uzyka lekka (płyty). 18.50. Rozmai­
tości. 19.00. Słuchowisko p t.. .P o -. 
idróiL poślubna pana dyrektora*. 19.40. 
M uzyka lekka (płyty) 20.00 Koncert z 
(Warszawy. 21.30. Recital śpiewaczy 
llaftifty- Ziółkowskiej' 22.00. Konntmika- 
ty  sportowe. 22.10 Muzyka taneczna 
[(ipfyty). 22,25. Wiadomości sportowe.
22.40.. Wiadomości meteorolog. 22.45—
23.00. Muzyka taneczna ż "Warszawy.
Katów óe, Poniedziałek 26, czerwca 

■7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
(wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
M uzyka z płyt. 7.52: Chwilka gospo­
darstw a domowego. 7.55: Przerwa.
I1T.57: Sygnał, czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05: Transmisja muzyki lekkiej 
a  Ciechocinka. 13: Przerwa 14.55: Mu 
Kyka (płyty) 15.05. Kon unikat gospo­
darczy  i giełdowy. 15.15: Muzyka (pły 
tty). 15.25: Komunikat gospod, z W ar­
szawy.- 15.35: Muzyka (płyty). .15.55: 
Komunikaty strażactw a śląskiego. 16: 
Transm isja koncertu popularnego z Cię 
©hocinkr* 17: Pogadanka w języku fran 
cuśkim. 17.15: Koncert solistów z W ar 
«zawy. 1845: Odczyt p. t. „Międzyna­
rodowa. konferencja gospodarcza". 
118.35: Koncert Chóru Kopalnianego im. 
Moniuszki z Nikiszowca 19.30: Rozmai 
tości. 19.40. Felieton literacki p. t. „Od 
morskie! pieśni Galia do Conrada”. 
20: Opera. „Halka" Moniuszki, transmi 
Sja z .Warszawy. W trzeciej przerwie: 
(Wiadomości sportowe ora.z Wiadomo­
ści meteorologiczne.

zespół 38-osobowy,
Jest to posunięcie niezw ykłej w a­
gi, k tó re  w y w rze  dobroczynny 
w pływ  na pełność brzm ienia w szy  
stk 'ch  nadaw anych ze studia 

audycji muzycznych. 
W re sz c e  trzecią spraw ą natury  
zasadniczej jest postanow ienie na­
d a w a n a  pew nych produkcyj mu­
zycznych w różnych  dniach i go­
dzinach, a nie jak to dotychczas 
miało m ejsce, w pew nych ściśle 
określonych terminachC np. ope­
retk i nie w poniedziałki, a przy- 
puśm y w  czw artk i i t. d.). W  ten 
sposób uniknie się pew nego sza­
blonu, k tóry  w y tw arza  -się z bie­
giem lat i umożliwi s 'ę  słuchanie 
pew nych audycyj radiosłuchaczom  
w inne dn'e i godziny, niż to m ia­
ło m iejsce dotychczas.

P rzejdźm y te raz  do szczegółów , 
W  dni pow szednie rozgłośnia roz­
poczynać będzie sw oją pracę o 
godz. 11.55, a kończyć o 23.00 z 
w yjątkiem  sobót i dni przedśw  ą- 
tecznych, kiedy audycje trw ać  bę 
dą do godz. 24.00. W  niedzielę i 
św ięta  polskie stacje nadaw cze pra 
cow ać będą od godz. 10.00 rano 
do 23.00.

P rzy p a trzm y  s :ę bliżej p rogra­
mom w  dni pow szednie. Od godz. 
11.55 do 13.00 — m uzyka. M :ędzy
13.00 a 15.00 przerw a, poczem od
15.00 do 16.00 audycja, w której 
zgrupow ane zostaną w szystkie ko 
m unikaty dnia przeplatane m uzy­
ką z p ły t gram ofonow ych. Jest to 
n iew ątp liw e  w ażne posunięcie, 
które oczyści program  późniejszy 
z kom unikatów . M iędzy godz.
16.00, a 19.20 audycja muzyczna, 
a w przerw ach  pogadanka i od­
czy t. Następnie feljeton, w zględ­
nie kw adrans literacki, poczem już 
trzygodzinny blok audycyj mu­

zycznych
od godz. 20.00 do 23.00. M iędzy

A pel
do mieszkańców Bielska

godz. 22.00 a 23.00 m uzyka tanecz­
na, przyczem  w przerw ie  nadaw a­
ne będą w iadom ości sportow e. 
T ak  się p rz e d s ta w a  dzień po­
wszedni.

A iteraz niedziela, względnie 
dzień św iąteczny. Od godz. 10.00 
do 11.45 transm isja nabożeństw a, 
poczem m iędzy godz. 12.15 a 14.00 
koncert. Od 14.00 do 16.00 audy­
cje ro lrrcze obficie przeplatane 
m uzyką. M’ędzy godz. 16.00 A 
a 16.30 audycje dla dzieci, po któ­
rych do godz. 18.35 stale koncer­
ty  m uzyki ludowej z popularnemi 
pogadankam i w  przerw ie. Dalej 
o d 'g o d z . 19.00 do 19.40 słuchow i­
sko, potem  skrzynka techniczna 
przeniesiona na żądanie radiosłu­
chaczy  do program u ttedzielnego 
i w reszc e od godz. 20.00 do 23.00 
audycje m uzyczne, w tern osta­
tnia godzina m uzyki tanecznej.

K oncerty chopinowsk-e, które 
tak chętnie słuchane są przez ra ­
diosłuchaczy zagranicznych i k ra ­
jow ych, nadaw ane będą

trzy razy w  miesiącu 
w  soboty m iędzy godz. 21.30 a
22.00. C zw arta  sobota za rezer­
w ow ana została  na koncert po­
św ięcony m uzyce inych kom pozy­
torów  polskich, z tw órczością któ 
rych zechcem y bliżej zapoznać za 
gra trcę .

Audycje m uzyczne w  letnim se­
zonie roku bieżącego stanow  e b ę ­
dą 68 proc. ogółu audycji, zaś od 
c z y ty  i felietony 9,55 proc, Jest 
to znaczne
zmniejszenie słow a na korzyść 

audycyj muzycznych.
W sz y s tk e  te posun ięca  p rogra­

m owe przy jęte  zostaną przychyl­
nie przez ogół radiosłuchaczy, 
gdyż idą one

po Unii wymagań abonentów  
radjow veh. urozm aicając progra­
m y radiow e.

Dnia 28 czerwca r. b. obchodzi Lig* 
Morska i Kolonialna na całym obsza­
rze Państwa Polskiego „Święto Mo­
rza". ,

Celem uświetnienia tej uroczysto&c* 
zwraca się M agistrat m. Bielska z ape­
lem do wszystkich właścicieli wzgł. za­
rządców realności i mieszkańców .mia­
sta Bielska, aby w dniu tym udekoro­
wali domy i balkony chorągwiami o 
barwach państwowych i flagami L. M. i 
K. oraz iluminowali okna specjalnie na 
ten cel wydanemi nalepkami.

Jednocześnie zwraca się M agistrat 
do właścicieli sklepów, aby w dniu u- 
roczystości udekorowali swe wystawy. 

Nalepki i kartony sa do nabycia w 
głównym urzędzie pocz-towym w Biel­
sku.

Msdwy łołCator
g sk a r ż y ig o sp o d a r z a  

o  p o p d a len ie

- - A  ' 

*

Przed sadem okręgowym w Kato-, 
wicach odpowiadali wczoraj miesz­
kańcy F-rydika Antoni Janosz i Walem . 
ty Pluta, którym  a-kit oskarżenia za­
rzucał. złośliwe podpalenie gospodar­
stwa Janosza w celach oszukańczego 
osiągńecia prom j i ubezpieczeń- owej. 
Anonimowe don esi-enie wskazywało, 
iiż sprawca pożaru jest Janosz, k tóry  
miał podpal ć własne domostwo z che 
ci zysku,

Podczas wczorajszego przewodu sa 
dowego wyszło na jaw ,iż doniesień e  
do władz bezpieczeństwa wystosował 
z zemsty taka-tor dotmu Janosza, No­
wak. który żył w n ezgod'zie z własci 
ciele,m realności. Po stwierdzeniu te­
go faktu, sad uwolnił oskarżonego od, 
w nv i kary.

Informacje turystyczne

•Heperlisar
Teatru PoIsHIero

a«08Hej[

W związku z wprowadzeniem nowe­
go statutu i wyznaczeniem nowego za­
sięgu terytorialnego oddziałów, główny 
Zarząd Polskiego Towarzystwa Ta­
trzańskiego przygotował mapę. na któ 
rej rejony oddziałów zostały naznaczo 
rie kolorowo. Mapa ukaże się niebawem 
w handlu.

Na odbytem w' ubiegły czwartek po­
siedzeniu Komitetu Wykonawczego Ka­
towickiego oddziału P.T.T., przyjęło 41 
nowych członków, 6 osobom odmówio­
na a .13 odroczono - dla wykazania kwa 
lifikacyj turystycznych 

Z ramienia Głównej Komisji kontro­
lującej z siedzibą w Krakowie odbyła 
się lustracja Sekretariatu Oddz. Górno­
śląskiego P.T.T., która wypadła bez 
najmniejszych zarzutów'. Stwierdzono 
wspaniały rozwój Oddziału oraz wzo­
rowe prowadzenie agend.”

Odnowiony został szlak Skrzyczny 
— Malinowska Barania, wzmocnio­
ny znakiem zielono - białym i szlak Ba 
rania — schronisko — Zwardoń, dokąd 
prowadzą znaki niebiesko - białe. Na 
te,i przestrzeni nie odnowiono , jedyme 
znaków w poblżu Tynioka ponieważ 
zapadła uchwała, że szlak poprowadzi

w przyszłości inną trasą. Szlak pobie­
gnie tu przez Koniaków, obok pensjo­
natu Legi-er.skie.go, przy schronisku 
Młodzieży Polskiej i skoczni, dalej, 
przez Ochodzitą do Zwardonia. W y­
znaczenie szlaku nastąpi wkrótce.

Na hali* Radzichowej zostały, ztiów 
zniszczone, Wzgi. zatarte znaki białe- 
czerwone-hiałe. Z tej hali biegnące 
znaki niebieskie prowadzą do Radzi- 
chowej. Wieprza i Żywca

Prezes katowickiego oddz-iaiu P.T.T., 
b w.ioe-wojewoda Żurawski, wyjechał 
na kilkotygodniowy wypoczynek: za­
stępuje go wiceprezes p. rnec. Edm. 
Kaźmierczak.

Nadzwyczajne Walne Zebranie kato­
wickiego oddziału P.T.T.. które załatwi 
sprawy nowego statutu i odroczone o- 
statnio inne sprawy, odbędzie się .w 
pierwszej połowie lipca r b.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, o®*3" 
dy lub pracy zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz się ożenić 
lub wy Iść zamaż — dal ogłoszenie w. 
„Nowym Czasie" DziJeki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie' 
wiele iuż.osób uzyskało to. czego prag 

}>. neło. Atały wydatek na drobne ogło- 
1 szenie opłaca sie sowicie. Słowo 15 

er. dla poszukujących pracy 5 gę

W r ó ć !  
N emasz

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 
pierwszorzędny pensjonat „Poprad 
poleca pokoje z całodziennem 
utrzymaniem (4 posiłki) na czer­
wiec po Zł. 4.50 dzienniłe od osoby. 
Piekne położenie. — Dużo słońca. 
Własna plaża popradowa — ogrod 
sad. Idealny wypoczynek — spo- 
kói -  najlepsze towarzystwo, in­
formacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje „Nowy Czas“ Katowtce, 

Mieleckiego 8. telefon 29-48.

ABONAMENT m esiecznie w administracji wze zamielscowy gt 2.50 zagranica zł 5.50,
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K. O. Hi. 300,277

S I

Niedziela. 25. 6. „Haika", godz. 16,. 
Niedziela, 25. 6. „Aida", .godz. 20. 
Poniedziałek 26*6. „Jan i Krystyna , 

występ Romauówny i Węgierki, godz. 
20.30. . •

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ, pensjonat 
Żorlina Pauliny Bieleckiej — komfort, 
zdrowie, swoboda przy minimalnym 
wydatku. Idealny wypoczynek dla 
pracowników umysłowych. P ierw szy  
rzedną kuchnia. Na czerwiec zniżki. 
Informacje w Katowicach, tel. 21-06..

W ydawca: Nowy Czas. w Katowicach Redaktor: Józeł Książek
Oruk. „ P ra sa , Polska" S .9U  ^


